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GZEŃĆ PRZENAJŚWIĘTSZEGO SAKRAMENTU, 


Adoracyja za dusze wiernych zmarłych. 


Smętny ten miesiąc, który zwyczajem 
Kościoła katolickiego poświęcony jest wspo- 
mnieniu ukochanych zmarłych naszych, nić 
może być obojętnym dla braci naszej w 
tercyjarstwie, które obowiązane jest pamię- 
tać szczególnie o zmarłych członkach za- 
konu swego. Iluż z nich, w ubiegłym roku 
świat ten ziemski opuściło! iluż czeka od 
nas dowodów tćj miłości, jaka cechować po- 
winna wszystkie serea chrześcijańskie, a 
szczególnie wszystkich synów i córki sera- 
fiekiego zakonu! Niechże więc ten miesiąc 
ożywi w nas świata współczucie dla cier- 
piącój braci naszej w Czyścu. niech pobu- 
dzi do ofiarności, do pokuty, do modlitwy, — 
ile kto może! A każdy niezawohnie może 
cóżkolwiek uczynić, choćby nawet był naj- 
biedniejszym , choćby złożonym chorobą, 
choćby w najuciążliwszej pracy, choćby 
zamknięty w lochu więziennym! 
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j; Jednym z najmilszych dla pobożności 
wiernych, a najskuteczniejszych środków 
niesienia ulgi świętym duszom czyścowym, 
jest Adoracyja Przenajświętszego Sakramentu. 
W krajach, gdzie cześć Fucharystyi Naj- 
świętszćj do większego już doszła rozwoju, 
bywają bardzo uroczyste nabożenstwa przed 
wystawionym Przenajświętszym Sakramen- 
tem, za cierpiące dusze w (zyścu. 

Oprócz Mszy świętych, przed południem 
odprawianych, bywa wieczorem, w kościołach 
od światła jaśniejących, uroczyste błogosła- 
wieńswo Przenajświętszym Sakramentem, na 
które codziennie, przez miesiąc listopad, lud 
wierny licznie się zbićra. W kościele księży 
Najświętszego Sakramentu w Brukseli ist- 
nieje, także za czyścowe dusze, tak zwany 
tydzień eucharystyczny, który przypada 
eztóry razy do roku, a w którym z jałmużny 
wiernych, w tym celu ofiarowanej, całe na- 
bożeństwo w ciągu tego tygodnia, to jest: 
wszystkie Msze święte, Adoracyje dzienne 
i nocne zakonników , zasługi odmawiania 
brewijarza, Komuije święte, błogosławień- 
stwa Przenajświętszego Sakramentu, nie- 
przerwanie wystawionego, światło nawet 
i kwiaty tron eucharystyczny zdobiące, 
wszystko to ofiarowane jest za cierpiące 
dusze w Qzyścu. 


m . 


— 20 — 
Qe 


Gdy nié możemy się zdobyć na podobne 
hojności! względem błogosławionych więź- 
niów czyścowych, starajmy się, przynaj- 
mniój w ciągu tego miesiąca, ich pamięci 
poświęconego, odwiódzać częścićj, w ich imie- 
niu, Przenajświętszy Sakrament, i ofiarować, 
choćby raz na tydzień, godzinę, pół-godziny, 
albo kwadrans Adoracyi, ku czemu nastę- 
pujące krótkie rozmyślanie, przeplatane od- 
mawianiem Różańca, zbawiennie posłużyć 
może. 


Adoracyja Najświętszego Sakramentu, za 
dusze w Czyścu cierpiące. 


i. Uwiełbiaj w Hostyi Najświętszćj kry- 
jacą się Boską świętość i sprawiedliwość 
Pana Jezusa. Przed Jego sądem teraz mnó- 
stwo dusz stanęło, a świętość ta, która nam 
tu na ziemi grzósznikom, choćby najwięk- 
szym, taki łatwy do siebie przystęp daje, 
te dusze błogosławione tak przeraża bla- 
skiem swoim, że się dobrowolnie rzucają 
w płomienie czyścowe, znieść nié mo- 
gac, ażeby przed tą świętością ukazały 
się zmazane, choćby najmniejszą skazą 
grzóchową, którój pokuta jeszcze nie starła. 
A sprawiedliwość Pańska w Sakramencie 
związana, i największych nąwet nie karząca 
zbrodni, od świętych dusz czyścowych żą- 
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da wypłacenia dlugów do ostatniego sze- | 
łążka! I one wielbią tę sprawiedliwość, jak 
wielbią świętość. Uznają, że słusznie ska- 
zane są na męki, nie narzekają nigdy, że 
kara zbyt wielka, zbyt długa, przystają na 
wszystko, i w pokorze najgłębszej same 
dobrowolnie rzucają się w ogień eżyścowy, 
gdzie przekładają raczej tysiące lat katuszy, 
niż złączenie się z Bogiem w niebie, do- 
póki na sobie widzą najmniejszy cień pla- 
my, dopóki czują, że jeszcze nie uiścily się 
z długów swoich. Szlachetność w nich bez 
granie, bo samolubstwa już nić ma. W mi- 
lości zakończyły bieg życia ziemskiego, i 
przed słońcem tój doskonalćj miłości Bo- 
skiej zupełnie już ustąpiły wszelkie mi- 
łości własnćj cienie. O Jezu! ja także, la- 
czące się z nićmi. cheę wielbić całem ży- 
ciem świętość i sprawiedliwość Twoję. Przyj- 
muję wszystko, cokolwiek bolesnego na 
mnie zesłać raczysz, aby tem cichóim, po- 
kornóm cierpieniem zadosyćuczynić spra- 
wiedliwości Twojćj! Uniżam się przed Twoją 
świętością bez skazy, a hołd Jej oddając, 
pragnę i obiecuję nad tem pracować wy- 
trwale, aby eoraz pilniej wystrzegać się 
grzechu, coraz odważniej starać się o po- 
stęp w cnotach ehrześcijańskich i powoła- 
niu memu właściwych, aby tym sposobem, 
modlitwa moja za święte cierpiące dusze ; 
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„upodobania Bożego, eo do Qzyśca zlówa 
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milszą była Tobie, a dla nich skuteczniej- | 
SZĄ. 

Il. Temu, którego wielbisz w  Hostyi 
Przenajświętszćj dzięki składaj za istnienie 
Ozyśca, gdzie tak dziwnie jaśnieje dobroć 
i miłosierdzie Boskie! (Cierpliwość Boską, 
nieograniczona względem biednych grzószni- 
ków na ziemi, przeciąga się jeszcze życiu 
w pozagrobowóm, — tam się zamienia w 
miłosierdzie, jeszcze przebaczające, jeszcze 
stwarzające, środek ocalenia dusz od wiecz- 
nój zguby, a tym środkiem jest Czyściec. 
Gdyby go nie było, któżby się, dostał do 
nieba, gdzie nie zmazanego wnijść nić może!? 
Dziękuj i za szczęśliwy “stan dusz CZYŚCO- 
wych. One cierpią, to prawda, strasznie 
cierpią, ale już są błogosławione, święte, 
utwierdzone w łasce i miłości Bożej, pe- 
wne nieba, niezdolne grzeszyć, wolne od 
pokus, od wszystkich nędz ludzkich, które 
nam tak bardzo ciążą, na ziemskióm wy- 
gnaniu, i narażają nas ciągle na wieczną 
utratę Boga! Już one kochają Boga swego 
więcej, niż święci na ziemi, tak koniecznie, 
jak święci w niebie, a przez tę miłość są 
w cierpieniu nawet niewypowiedzianie szczę- 
śliwe, ciche, poddane, pokorne, w Naj- 
świętszćj woli Boskićj, podobające sobie 
jedynie, a będące także miłym przedmiotem 
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przedsmak niebieskićj rozkoszy. Dzięki skła- 
daj i za to, że ratowanie tych dusz błogo- 
sławionych Pan Bóg powierzyć raczył nam, 
biednym, aby ich wdzięczność była nam 
wzajemnie ratunkiem, wśród nędzy wygna- 
nia ziemskiego, i kiedyś dla nas niebo o- 
tworzyła, jak my im otwióramy naszą du- 
chowa pomocą tę siedzibę wiekuistego 
szczęścia. A tak obfite, jak łatwe, jakże 
skuteczne środki Pan Bóg w ręce nasze 
złożył, dla ratowania dusz cierpiących ! Ciało 
Jego Najświętsze, Krew Przepajdroższa, Je- 
go wszystkie zasługi, Jego Boska ofiara, 
zasługi, modlitwy Matki Dziewicy, Aniołów 
świętych, to skarbiec nasz niewyczerpany, 
dla spłacania długów biódnych więźniów 
czyścowych. 0! z jaką wdzięcznością wy- 
znawać nam trzeba, u stóp Najświętszego 
Sakramentu, że samém miłosierdziem jest 
Ten, który tam się kryje, że „obfite u Niego 
odkupienie. * 

Ill. Święty przestrach powinien przeni- 
knąć na wspomnienie mąk czyścowych. To 
przedsionek piekła. gdzie dusze, oczyszczane 
są tym samym ogniem, jaki w piekle drę- 
czy potępieneów. To zbiór mąk wszystkich, 
na wskroś przenikających cierpiące dusze. 
To udręczenie, wobec którego wszystkie 
na ziemi katusze są jakoby narysowany obra- 
zek cierpienia. To głód, pragnienie, gorączka 
Y 
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paląca, a zarazem lodowate zimno, i zebra- 
nie wszystkich dolegliwości, jakie myśl 
ludzka wyobrazić sobie może, spotęgowanych 
w sposób niepojęty dla rozumu naszego. 
To wreszcie tęsknota za Bogiem, wszelką 
inną mękę przewyższająca, niczóm nie uko- 
jona, nie ustająca ani na chwilę, nie prze- 
platana żadną rozrywka, nieugaszonym pło- 
mieniem paląca, dopóki dusze Boga nie uj- 
rzą, Boga nie posiądą na wieki! To, jed- 
nóm słowem, cierpienie w uczuciu, w zmy- 
słach, we wszystkich władzach i skłonno- 
ściach duszy, w jedynym przedmiocie jój 
miłości, a obok tego niemoc zupełna przy- 
niesienia sobie ulgi najmniejszej, — oto 
Czyściec. A jeden dzień, owszem, jedna 
godzina męki, cięższa tam jest, niż sto lat 
cierpienia na ziemi. Jakże więc pilnie trze- 
ba grzóchu unikać, jak się pobudzać do 
pokuty i cierpliwości, jak wiernie używać 
przenajdroższych zasług Zbawiciela i wszyst- 
kich środków oczyszczania się na tym świe- 
cie, aby przebłagać sprawiedliwość Bożą, 
zanim dzień zdania rachunku nadejdzie, 
przerażający nawet dla świętych !... 

IV. Miłość twoja ku świętym duszom 
czyścowym, obowiązując cię jako przyka- 
zanie miłości bliźniego, chociażby się na- 
wet nie pobudzała ku temu skłonność wła- 
snego serca, miłość tą wymaga, aby, ezóm 
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tylko możesz, nieść ulgę i pociechę tym 

duszom, tak strasznie cierpiącym, a tak 
bardzo godnym politowania i współczucia! 
One są tak miłe Bogu! Ulgę im niosąc, 
pocieszasz niewymownie Boskie Serce Pana 
Jezusa, uweselasz Najświętszą Matkę miło- 
sierdzia, rozpromienasz nową radością niebo 
całe, a dla siebie zyskujesz obrońców i opie- 
kunów w Ojezyźnie wiecznój. Ich męka, 
ich niedola, ich niemoe ulżenia sobie, taka 
ciężka! One są jakoby Łazarz zbolały, zgło- 
dniały i łaknący okruszyn, które z naszych 
stołów spadają! One są jako paralityk nad 
sadzawką Betsaidy leżący, a nić mający 
człowieka, któryby wniósł go w poruszającą 
się za dotknięciem anielskióm i uzdrawia- 
jaca. wodę. Tym człowiekiem ty być mo- 
żesz dla świętych paralityków czyścowych. 
Ty możesz także sypać im okruszyny, któ- 
rych tak bardzo są głodne! Pan Bóg, chcące 
dla nich tej przysługi od ciebie, i w twćm 
ręku złożył potrzebne ku temu, a nieprze- 
brane skarby zasług Jezusa, Najświętszej 
Panny, świętych. twoje własne, choćby naj- 
mniejsze, a nabierające niepojętćj wartości, 
jeśli je połączysz z Boską ofiarą Pana Je- 
zusa w Mucharystyi Najświętszój. Korzy- 
staj! Co dziś uczynisz tym duszom błogo- 
|sławionym, wkrótce tobie uczynione będzie! 
Przebiegnij tłumy tych cierpiących więźniów, 
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| wybióraj. kogo chcesz, ale nie bądź ską- | 
pym i leniwym. Co posiejesz na tej roli, 
zmarnowane nie zostanie — przyniesie ei 
plon błogosławieństwa na dni wygnania 
ziemskiego, a żniwo zasług i chwaly na 
żywot wieczny. Amen. 


Pismo peryjodyczne: La Crociata, wy- 
chodzące w Turynie dla tercyjarzów świę- 
tego 0. Franciszka, zachęcając ich, aby 
Żarliwością i bogobojnością życia starali się 
zadosyćuczynić Majestatowi Boskiemu i od- 
wracać od świata ciążące nad nim, dla 
mnóstwa zbrodni, chłosty Boże i publiczne 
klęski, poddaje także myśl, by tereyjarze 
nasi utworzyli pomiędzy sobą Ligę modli- 
twy za dusze wiernych zmarłych. Ponie- 
waż zaś w naszych czasach, częścićj niż 
kiedykolwiek bywało, zdarzają się smutne 
katastrofy , w których wielu nieraz ludzi przez 
nagłą śmierć ginie, skoro więc tercyjarze 
dowiedzą się o takim wypadku, niech za 
dusze tych nieszczęśliwych odmówią przy- 
najmniej Psalm : Z głębokości i Wieczne od- 
poczywamie. Jeśli zaś mogą, niech za te 
same dusze ofiarują słuchanie Mszy świę- 
tej, Komuniją świętą i wszystkie odpusty, 
jakie w ciągu dnia zyskać potrafią. Do tego 
samego niech zachęcają innych, a ta po- 
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wszechna miłość chrześcijańska ku zmar- 
łym, dla żyjących pozyska błogosławieństwo 
Boże. 


HYMN KOŚCIELNY 
na uroczystość św. Elźbiety, kró- 
lewny węgierskiej 


(11 listopada.) 


Dziękuj, węgierska kraino, 

Za wielki dar Chrystusowy ; 
Niech pienia wdzięczności płyną 
Sercem, uczynkiem i słowy. 


Elźbićta w świętość bogata, 
Ten Anioł rodzi się z ciebie; 
Nikłą wielkością pomiata, 

Dąży do Królestwa w niebie. 


Królewna cnotą nęcąca 
Przed Króla niebios oczyma, 
Wybranego wśród tysiąca 
Szuka, znachodzi i trzyma. 


Już teraz w Anielskióm gronie 
Pije szczęścia, ile żąda, 

Nuci pieśń przy wiecznym tronie 
I światło w świetle ogląda. 
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ziwią się Turyngów ludy, 
Że natura łamie prawo, 
I błyska wiełkiemi cudy 
Za Elźbiéty świętej sprawą. 


Martwym wraca życie nowe, 
Dobry chód posiada chromy, 
Chore nagle wstają zdrowe, 
Ślepym blask światła widomy. 


—— 


Skad w czasach obecnych zagrażają wielkie 
niebezpieczeństwa społeczeństwn chrześcijań- 
skiemii ? 


Zgromadzeni od !9-go lutego do 2-go 
marca r. b. w Wićdniu arcybiskupi i bi- 
skupi austryjaccy, w liczbie trzydziestu 
trzech, wydali do wiernych dyjecezyj swo- 
ich zbiorowy list pasterski: o niebezpie- 
czeństwach, zagrażających w obeenéj chwili 
chrześcijańskiemu ustrojowi życia społecz- 
nego, i o środkach, jakićmi niebezpieczeń- 
stwa owe jedynie mogą być usunięte. 

Z tego dokumentu szacownego podajemy 
| za Przeglądem katolickim główniejsze ustępy- 
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„Zyjemy, powiedziano w liście wyżej 
wzmiankowanym, w ciężkich, fatalnych 
czasach i bardzo nieszczęśliwie zdają się 
losy przyszłości układać. Jeżeli, w myśl 
upomnienia Pańskiego zwrócimy uwagę 
na „znaki czasu“, ĵto te przedstawiają się 
nam w bardzo smutnóm i przerażającóm 
świetle. 

Z pośród tych „znaków czasu“ w piérw- 
szym rzędzie wymienić należy zbytnie rozsz6- 
rzoną niewiarę. Jakże wiele niepoliczonych 
tysięcy znajduje się pomiędzy tymi, co są 
ochrzczeni w imię Zbawiciela świata, nawet 
między katolikami, którzy: się z zasady, albo 
przynajmniej faktycznie odszczepili od chrze- 
ścijaństwa! Jakże dla wielu hasłem stały 
się te słowa: „Nie chcemy, aby ten (Chry- 
stus) królował nad nami“, (Łuk. 19, 14). 
Nietylko, że odrzucają „największą taje- 
mnieę wiecznej miłości“, t. j. człowieczej- 
stwo Syna Bożego i dokonane przez Niego 
odkupienie, a konsekwentnie także powagę 
Kościoła, jako pośrednika dzieła odkupie- 
nia; lecz zarazem niewiara czasów naszych, 
tak daleko już sięga, że nawet zaprzecza 
prawdy rozumu, jak: istnienia Boga. tego po- 
zaświatowego i nadświatowego Stwórcy i 
Pana, jak niemniej duchowości i nieśmier- 
telności duszy, a stąd także nie uznajei wiecz- 
nėj świętości i sprawiedliwości, oraz zapła- 
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jty w swiecie drugim. I taż niewiara, za- 
miast skryć się gdzieś nieśmiało w kryjów- 
kach, występuje z całą zuchwałością i py- 
chą publicznie, aby wyśmiać blnźnić i zwal- 
czać wszystko, eo dotychczas ludziom było 
świętćm. 

Ze wszystkich dziedzin wydobywa „fał- 
szywie, tak zwana umiejętność* (Tim. 6, 20) 
broń, aby napadać na Chrystusa i Kościół. 
Przeorywają ziemię, aby dowody przeciw 
wierze wynaleść, jakoby chciano grunt jej 
z pod nóg usunąć; badają świat gwiazd, 
jakoby chciano dach z domu zebrać; ze 
wszystkich stron wytężają siły, aby sztur- 
mem uderzyć na Kościół Boga żywego, w 
tem „filar i utwierdzenie prawdy* (1 Tim. 
III, 15). Wszystkie siły jednoczą się, 
wszystko pracuje razem: fałszywa umiejęt- 
ność, sztuka, prasa, aby wiarę zaczepić, 
a natomiast rozszórzyć niewiarę wszędzie, 
aż do najodleglejszćj chaty. 

Rozpaczliwy jest stan niewiary, i nad 
miarę opłakania godny los jój zwolenników 
i rzeczników. Bez Boga, bez Chrystusa, 
bez wyższćj pociechy, bez nadziei żyją nie- 
dowiarkowie tu nędznie, a po za grobem 
spodziówać się mają surowego sądu. Gdyż 
„kto mie wierzy — mówi Jezus, Syn Boży, 
co stał się człowiekiem — już osądzony 
| jest: iè mie wierzy w imię jednorodzonego | 


s 
+ 


=] 


— 288 — 
o A 
A 


Syna Bożego. A ten jest sąd, że światłość | 
przyszła na świat, a ludzie raczej miło- 
wali ciemnosci, niż światłość: bo były złe 
ich uczynki“ (Kw. św. Jan. III. 19, 19). 
Stądto niewiara jest właśnie tém, co Chry- 
stus Pan w szczególniejszy sposób „grzó- 
chem“ nazywa (św. Jan 15, 22, 24; 16, 
Bs. . 
Nie wiele lepszą od skończonćj niewiary 
jest i: obojętność względem wiary, stawianie 
na równi wszystkich religij, czyli śndyferen= 
tyzm religijny. W naszych, tak pod wzglę- 
dem wiary ubogich czasach, jest wielce we 
wszystkich stanach rozszerzone zapatrywa- 
nie, zwłaszcza wśród tak zwanych stanów 
ukształconych, że mało co zależy na wie- 
rze religijnej i jój treści. Moralne zachowa- 
nie się — mówią — oto rzecz najgłów- 
niejsza. Jeżeli ezłowiek, w stosunku do 
bliźniego, jest uczciwym i życzliwym, jeżeli 
obowiązki swoje, jako obywatel państwa, 
wiernie wypełnia, natenczas nie chodzi 
już wcale o to, jakie są jego religijne prze- 
konania i zapatrywania. Czy on jest mniej 
lub więcój wierzącym, czy trzyma się tej 
lub owćj religii, jest to rzecz zupełnie obo- 
jętna. 

Co sądzić o tych zasadach, które podziś 
dzień w rozmowach, w dziennikach i książ- 
kach głośno i otwarcie jakby „na dachach* 
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|rozgłaszają? Czyż może być rzeczą obo- 
setną, w przedmiotach religijnych, t. j. 
w sprawach, które dotyczą najwyższych i 
najważniejszych interesów ludzkości, mióć 
to lub owo przekonanie, do tój lub owej 
przyznawać się religii ? Pan Bóg zsyła swego 
jednorodzonego Syna na świat, jako świa- 
tłość świata, jako jedynego Mistrza ludzko- 
ści, jako jej Odkupiciela i Zbawcę od grzó- 
chu, nędzy i śmierci, jako założyciela Swego 
Kościoła, do prowadzenia dalej dzieła od- 
kupienia — a czyż wobec tego ma być 
obojętnóm, czy się przyjmuje naukę tego 
Bożego Zesłańca, albo nie, czy się bierze 
udział w tóm odkupieniu, lub, czy się 
ulega Jego Kościołowi, albo czy Mu się od- 
mawia wiary i posłuszeństwa ? 

Czyż taki indyferentyzm nie jest pogardą 
religii Jezusa Chrystusa, krzyczącą nie- 
wdzięcznością dla Odkupiciela? Tak jest: 
obojętność względem każdćj religii i sta- 
wianie na równi wszystkich religij zawićra 
już w gruncie rzeczy samą niewiarę w s0- 
bie. Albo czyż to nie jest niewiarą już, 
|jeżeli cię Bóg łaskawie przytulił do Jezusa 
Chrystusa, do Jego świętego katolickiego 
Kościoła, ty zaś utrzymujesz: „nie, wszyst- 
kie religije są sobie równe?“ Kto śmić 
twierdzić, że błąd i prawda równą mają 
„ u Indyferentyzm sprzeciwia się zdro- | 
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jakę prawdę uznaje, albo też, przechodząc 
do negacyi wszystkich i każdej religii, staje 
się nagą niewiarą. 

Moralne postępowanie — mówią — jest 
rzeczą najgłówniejszą. Wiele atoli zależy 
na tem: co się rozumie przez postępo- 
wanie moralne? Jeżeli podciąga się pod 
pojęcie: „moralność* to wszystko, co reli- 
gija chrześcijańska, co Kościół pod tóm 
rozumie i czego wymaga, to w tym razie 
prawdziwa moralność nić może kwitnąć bez 
wiary i po za nią. Budynek moralności 
może być postawionym tylko na. fundamen- 
cie wiary. Wiara zaś — tak naucza Ko- 
ściół — jest początkiem, jest fundamentem 
i korzeniem sprawiedliwości. (Cone. Trid. 
sess. 6, e. 7). Sprawiedliwy z wiary ży- 
wie (Rzym. I., 17), Wiara bowiem stawia 
nietylko wymagania, ale daje także potrzebną 
siłę i nadprzyrodzoną łaskę do cenotliwego 
postępowania. Bez wiary, nie ma moralność 
żadnej podstawy i żadnego trwałego uza- 
sadnienia. 

Oczywista, jeżeli moralność sprowadza się 
jedynie do szczupłćj miary pewnćj przy- 
zwoitości, jeżeli się pod nią nie więcej 
nie rozumić, jak tylko uprzejmość w obej- 
ściu i uczucie sprawiedliwości względem 
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oczach świata, albo jedynie takie tylko za- 
chowanie się, któreby nie wchodziło w ko- 
lizyją z prawem państwowóm — to tego 
rodzaju sposób postępowania, bardzo z re- 
sztą daleki od prawdziwej moralności, jest 
prawdziwie i bez wiary możliwy; wszelako 
mićć on może tylko miejsce u ludzi o do- 
brem usposobieniu i wychowaniu, w szcezę- 
śliwóm położeniu i stosunkach. Lecz jakże 
ta szczupła miara moralności wyglądać bę- 
dzie, gdyż jej wspomnionych braknie wa- 
runków, albo gdy na człowieka uderzy burza 
pokus, jeżeli nędza ubóstwo i nieszczęście 
wtargną, gdy już sam rzut oka na bogatych 
i szczęśliwych zaostrzy namiętność nienawi- 
ści i zazdrości? Jakże długo będzie mo- 
gła siła moralna człowieka stawiać im opór, 
bez podstawy wiary? Czas, doświadczenie, 
codzienny widok dają niezaprzeczalną odpo- 
wiedź na to pytanie. Spojrzyjeie tylko na 
na pewne, pozbawione wiary, warstwy na- 
szego społeczeństwa! Co u nich za brutal- 
stwo, co za nieznająca wędzidła swawola 
i zdziezenie? Ba, nawet zgnilizna moralna 
wzięła górę w tych klasach ludności! Wi- 
dzimy to na własne oczy, że człowiek bez 
religii i wiary przekracza, bez bojaźni, wszel- 
kie szranki; dla niego nie ma już nie wię- 
cój świętego, nie szanuje ani czci, ani do- 
a ani życia, bliźniego, a nawet swego 
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życia własnego! Dynamit i naftę uważa 
za broń dozwoloną, aby to wszystko, co ist- 
nieje, do góry nogami przewrócić. Patrz- 
cież, oto jest „moralne postępowanie* czło- 
wieka bez religii i wiary! 

Z tą, skarconą tu, niewiarą, i z tą osła- 
bioną wiarą zostaje w nieszczęśliwóm po- 
łączeniu, wielka liczba złego i przykrych 
objawów czasów obecnych, które, z jednej 
strony, jako skutki niewiary i obojętności 
w rzeczach wiary uważać należy, a które 
także z drugićj strony są przyczyną, że 
wiara coraz więcej słabnie i gaśnie. 

Pomiędzy tómi „znakami czasu“ uwydat- 
nia się następnie bardzo znacząco powszech- 
nie dziś panujący tak zwany materyjalizm, 
praktyczny to jest: ta zasada światowa, 
na mocy której człowiek, do szczęścia tyl- 
ko tu na ziemi dążący, w tym krótkim 
przeciągu czasu, jaki mu ód kolebki do 
grobu wymierzony, zadowolnić się stara 
popęd, jak gdyby po śmierci nić miał się 
niezego spodziewać, ani obawiać. Ten zmysł 
ziemski biegnie tylko za  pożądliwością 
ciała, pożądliwościa oczu i pycha żywota 
Ki Jan, IL.. 16). 

Człowiek zmyslowy nie pożąda tu ni- 
czego innego, jak tylko posiadania, bły- 
szczenia i używania. W gruncie rzeczy uży- 
wanie to, o ile być może, największe uży: | 
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wanie życia, jest najwyższym, jest ostatnim 
i jedynym celem, do którego dąży. Stąd to 
polowanie i ubieganie się za używaniem 
i rozkoszami aż do zbytku posuwającego 
się granic grzóchu, w dziedzinie rzeczy 
pozwolonych, a także, z przełamaniem wszyst- 
kich szranek w téjże dziedzinie, i kończą- 
cego się na zaspokojeniu żądz wszystkich, 
nie oglądającóm się na nie. W parze z tą 
chucią używania, idzie żądza druga, doma- 
gająca się prędkich i obfitych srodków do 
do zaspokojenia pożądań zmysłowych, czy 
to środkami godziwómi, czy niegodziwómi. 

Jako konieczny skutek tójże żądzy uży- 
wania szórzy się w naszych czasach zby- 
tek, taki, o jakim przed kilku jeszcze dzie- 
siątkami lat żadnego nić miano pojęcia. Aby 
sobie wszystko to, eo zmysłom pochlóbia, 
przysposobić, nie żałuje się wydatków ani 
kosztów, choćby na dnie wyraźnie widocz- 
ném było widmo zupełnego zubożenia. 
Słowem: to co dawni epikurejczycy w 
czasach starożytnych tylko tu i owdzie 
wypowiadali: „Pójdźcież tedy, a używajmy 
dóbr niniejszych, a zażywajmy rzeczy stwo- 
rzonych prędko, jako w młodości. Chodźmy 
w wieńcach różamych, póki mie uwiędną ; 
żadna łąka niech mie będzie, którćjby mić 
miała przejść rozpustność nasza“ (Ks. mądr. 
II., 6, 8), to dziś stało się haslem czasów 
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naszych. — O tém, według naszego sposobu 
mówienia, takby powiedzieć należało: „Sta- 
rajmy się z rozkoszy tego świata tyle uło- 
wić, ile tylko jest możebnóm. Zrzekamy się 
po śmierci nieba, tu na ziemi raj sobie 
stwórzmy *. 

Jakże opłakania godnym, jakże brzemien- 
nym w smutne następstwa jest błąd taki! 
Co to za niepoznanie prawdziwego przeznacze- 
nia człowieka! Głosi się dziś tyle o „go- 
dności człowieka“ i o „godnym człowieka 
bycie*. Nigdy nie powtarzano tych słów 
tak często, jak dzisiaj, a przecież może je- 
szcze nigdy prawdziwej godności człowieka 
nie szanowano mniej, jak obecnie. Albo, 
czyż można bardziej poniżać godność ludz- 
ką, jak gdy się skazuje człowieka, przecząc 
jego wyższemu przeznaczeniu, jedynie tylko 
na używanie znikomych tego życia ziem- 
skiego rozkoszy, jak gdyby on życie swoje 
kończyć miał tak, jak zwierzę. To zapa- 
trywanie jest koniecznym niewiary skutkiem. 
Ten zaś scharakteryzowany właśnie pra- 
ktyczny materyjalizm jest przyczyną nie- 
wiary. Dotychczas wierzący, musi w tej atmo- 
sferze rozkoszy zmysłów i chciwości weze- 
śniej lub później stracić wiarę swoję. Tylko 
życie z wiary jest pewną twierdzą wiary. 

Innym płodem naszego ubogiego w wiarę 
i po ziemsku usposobionego wieku jest za- | 
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niedbanie przez Chrystusa Pana ustanowio- 
nych śródków łaski i uświęcenia. Łatwo to 
pojąć, że ten, co eel swój wieczny z oka 
stracił, uważa także za niepotrzebne i śro- 
dki, prowadzące do tego celu. Pan Bóg 
w młosierdzin swém otoczył życie na- 
sze siedmiu Sakramentami, jakby siedmio- 
ramiennym strumieniom łask. We wszyst- 
kich czasach życia naszego ziemskiego, od 
kolebki aż do grobu, zapewnił nam odpo- 
wiednie środki łaski. Ustanowił następnie, 
jako pamiątkę i pomnik śmierci swojćj, 
Najświętszą Ofiarę Mszy świętćj. Polecił 
nam wreszcie modlitwę, a mianowicie usta- 
wiczną (Łuk. 18, 1), jako szczególnie sku- 
teczny środek do postępu w życiu duchowóm. 
Lecz jakże wielka liczba katolików zanie- 
dbuje tych wszystkich zarządzeń Pańskich, 
unika ich i pogardza nićmi! Jakże bardzo 
tyczy się to zwłaszcza Sakramentów świę- 
tych! Jakże mało takich, coby prawdzi- 
wie rozumieli ducha Mszy świętćj! Jakże 
bardzo znikł duch modlitwy z serc i z 
domów chrześcijańskich! A tak bez użycia 
środków łaski, bez praktyki religii musi ży- 
cie wiary więdnąć, a wreszcie i uschnąć. 
Ludzie tego rodzaju, jeżeli nie są jeszcze 
niewiernymi, muszą stać się nimi koniecz- 
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Rozmowa duchowna 


Ojca Krescentego, Kapucyna z Janem, sto- 
larzem, o trzecim zakonie świętego Ojca 
Franciszka Serafickiego. 


(Ciąg dalszy. Patrz Nr.4 „Echa“ z r. b). 


Jam. Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus ! 

Ojciec Krescenty. Na wieki wieków. 
Amen. No jakże,kochany Janie, możemy 
już dzisiaj pomówić o Szkaplórzu zakonnym, 
czy tóż chcesz się o co innego zapytać ? 

Jan. Nie, nić mam już żadnych innych 
pytań, tylko cheę uważnie słuchać tego, 
co mi Ojciec będzie mówił o Szkaplórzu 
tereyjarskim. 

Ojciec Krescenty. Najpierw opowiem (Qi, 
kochany Janie. niektóre szczegóły o pow- 
staniu Szkaplćrza zakonnego; mam nadzie- 
ję bowiem, że to wzbudzi w Tobie szczególny 
szacunek dla tćj sukienki i że zawsze będziesz 
ją nosił i z wielkim duchowym pożytkiem. 
Nasz święty Ojciec serafieki niezmiernie 
kochał ubóstwo, poniżenie i świętą pokorę. 
Nic więc dziwnego, że starał się także 
wpoić w swe dzieci — członków swych 
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wszystkich trzech świętych zakonów — owo | 


niezmierne a głębokie zamiłowanie tych 
cnót. Z tego powodu wybrał na odzienie 
(zakonne) dla swych trzech zakonów nędz- 
ną szatę, którą za Jego czasów nosiła naj- 
niższa warstwa ludu. Pićrwsi tercyjarze 
ubiórali się przed i po profesyi prawdo- 
podobnie tak samo, jak wówczas się nosili 
ludzie niezamożni, ztą różnicą tylko, iż się 
opasywali paskiem pokutnym. 

Jam. Jakżeż atoli ubićrali się ludzie zna- 
komiei i możni, którzy wtedy należeli tak 
licznie do trzeciego zakonu ? 

Ojciec Krescenty. Otóż to właśnie chcia- 
łem (i powiedzieć. Zdarzało się bardzo 
często, że znakomici ludzie, wstępując do 
trzeciego zakonu składali swe kosztowne 
szaty, a kazali sobie robić ubranie zakonne 
według miary i kroju takiego, jak wszyscy 
członkowie zakonu nosili, a co oni także 
czynili prawie zawsze po przyjęciu do za- 
konu. Gdy zaś w ciągu czasu kształt su- 
kien się zmieniał, zatrzymano raz obraną 
formę szat zakonnych nietylko po klaszto- 
rach, ale wielu także tereyjarzów, żyjących 
na Świecie, nosiło odzienie szare lub bru- 
natne, spadające im aż do stóp, przepasane 
paskiem pokutnym. Wiadomćm jest, że tak 
się nosili: święty Ludwik, król, błogosła- 
PAN Tomasucyjusz, Krzysztof Kolumb, 
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który odkrył Amerykę, wielki poeta Dante, | 
święta Klzbióta Turyngska i wielu innych. 
Jan. Ale jak powstał z tego zakonnego 
ubrania nasz Szkaplerz ? 
Ojciec Krescenty. Miej trochę cierpliwo- 
ści, kochany Janie, a zaraz to usłyszysz. 
Członkowie trzeciego zakonu mieli żyć na 
świecie, pozostać na swych stanowiskach, 
na jakich przedtem zostawali. Za czasów świę- 
tego Franciszka wyżćj wspomniany rodzaj 
ubrania nie odbijał od innych, chyba u bo- 
gatych, którzy właśnie tem stwierdzali, że 
są tercyjarzami. Ze zmianą jednak mody 
ubrania, byłoby w sposób uderzający w oczy 
wpadało, gdyby ludzie świeccy chodzili 
w ubraniu zakonnóm ; eo więcćj, dla wielu 
stałoby się powodem wystąpienia z zakonu. 
Zgodnie więc zupełnie z duchem trzeciego 
zakonu, z uwagi na zmienione okoliczności, 
pozwolono tercyjarzom zatrzymać tylko ma- 
ła cząstkę z ich dawnego brunatnego lub 
popielatego odzienia, i to w kształcie szka- 
plórza czyli szaty, okrywającćj barki (sca- 
pula po łacinie łopatka, część plec) a nad- 
to pozwolono im go mosić pod zwićre- 
chnią odzieżą. Materyja i barwa szkapló- 
rza była zazwyczaj zastósowaną do odzieży 
członków pićrwszego zakonu, którzy kiero- 
wali trzecim zakonem. Wielu papieżów 
,pochwaliło wyraźnie ten powoli powstający | 
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| zwyczaj i tak powstał w XV. i XVI. wie- | 
ku do dziś dnia używany szkaplerz zakon- 
ny. Otóż nasz szkaplerz zakonny powstał 
z pierwotnego ubioru tercyjarzów i napo- 
mina nas, byśmy, im podobni, starali się 
ustawicznie ćwiczyć w pokorze i unikać 
wszelkiego zbytku w ubraniu. Następnym 
razem zastanowimy się, kochany Janie, nad 
pytaniem: jak winien być zrobionym szaka- 
plórz zakonny, ażeby odpowiadał duchowi 
świętemu założyciela i aby członkowie mo- 
gli zyskiwać odpusty, uczestniczyć i w in- 
nych łaskach i przywilejach zakonu w ży- 
ciu i przy śmierci. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 

Jam. Na wieki wieków. Amen. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Patron na listopad : 


Żywot błogosławionego Rajneryjusza, 
z Fabryjano, kapłana pierwszego zakonu 
św. Franciszka braci mniejszych Obserwan- 
tów. Żył około roku Pańskiego 1268. 


Błogosławiony Rajneryjusz urodził się 
w Państwie kościelnóm we Włoszech, z ro- 
| dziców uezciwych i pobożnych. Od młodo- 
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fsci wychowany w bojaźni Bożėj i wyćwi- 
czony w naukach, przyjął stan duchowny; 
a gdy skończył seminaryjum i został ka- 
płanem, dla skromnych obyczajów, nauki 
i pobożności, był uczyniony plebanem ko- 
ścioła miejsca zwanego Civitas (nieopodal 
od Fabryjano). Tam Rajneryjusz wiódł ży- 
cie wzorowe, przy trudnych powinnościach 
dobrego pastórza owiec parafii, swojemu do- 
zorowi poruczonych. Pościł często całe dni, 
żadnego nie biorąc posiłku; większą część 
nocy trawił na modlitwie i bogomyślności ; 
dawał jałmużny ubogim, wspomagał bićdne 
wdowy i siéroty opuszczone, szczupłómi 
swómi dochodami; nawićdzał chorych, opa- 
trywał ich świętómi Sakramentami, nauczał 
ich drogi zbawiennćj, przysposabiając do 
szczęśliwćj wieczności, i grzebał umarłych, 
bez wynagrodzenia za trudy. 

Takiómi więc uczynkami, zasługującómi 
na niebo, tak uświęcił dom swój, iż ten 
stał się godnym przyjęcia świętego gościa, 
jakim był Franciszek Bernardoni. Gdy bo- 
wiem ten seraficki Ojciec, zwiódzając owe 
strony, szedł z klasztoru, zwanego Pustynią 
(Eremitorium), będącego na podgórzu Ape- 
ninów i wstąpił do mieszkania bł. Rajnery- 
jusza, przyjął go Rajneryjusz tak miło i 
uprzejmie, iż seraficki Ojciec powziął ku 
niemu wielką przyjaźń. Tam, mieszkaja 
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tu niego, Franciszek święty zbliżył się do 
Rajneryjusza po kilkakroć, i odkrywał taj- 
niki swojego sumienia w spowiedzi sa- 
kramentalnej: a dnia pewnego, po spo- 
wiedzi, klęcząc przed nim na kolanach, 
upewniał go, iż miał być bratem mniej- 
szym, i że tak ścisłej przyjaźni między 
nićmi nie rozerwą: ani sposób życia, ani 
Żadne ziemskie przeszkody. I tak się stało, 
jak prorokował sługa Boski: albowiem Raj- 
neryjusz, skoro tylko posłyszał o sławie 
wielkich cudów przyjaciela swego Fran- 
ciszka, i zaliczeniu go w poczet świętych, 
natychmiast opuścił owo probostwo, i roz- 
dawszy wszystko, co miał, na ubogich, wstą- 
pił do tegoż zakonu Braci Mniejszych, i do 
reguły Ojca świętego Franeiszka obyczaje 
swe najświęcićj przystósował. 

Ucieszony więc pobożny kapłan z no- 
wego zakonnego stanu, z nieopisaną gorli- 
wością jął się surowości życia; na gołóm 
ciele nosił ostrą włosiennicę, dyscyplino- 
wał się często, sypiał krótko i to na go- 
łéj ziemi, a zamiast poduszki, kamień kładł 
pod głowę. Pokora jego była tak wielka, 
iż spełniał nawet najniższe klasztorne po- 
winności. Ubóstwo tak wysoce poważał, iż 
nigdy nie własnego mićć nić chciał, oprócz 
habitu i spodniego pokrycia. Czystość, aż 
do szczęśliwej śmierci, zachował nieskalaną. 
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| Przez trzydzieści lat w zakonie, święte il 
chwalebne prowadził życie, wsławiony wiel- 
kiómi od Boga cudami. Nakoniec starością 
na siłach zwątlony, i wycieńezony ostrą 
pókutą, zachorował śmiertelnie, a czując 
|się coraz słabszym, z przykładną poboż- 
nością przyjął Sakramenta kościelne, i w 
obecności zgromadzonych Braci, zeszedł ze 
świata w Fabryjano, w roku 1268. Ciało jego 
uroczyście przy wielkićm zebraniu ludu, 
złożone w kaplicy kościoła Braci Mniej- 
szych Konwentuałów, aż dotąd tam spo- 
czywa i odbiera cześć błogosławionych. 
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Odpusty zupełne, 


nadane wiecznemi czasy, w kościolach Braci 
Mniejszych św. O. Franciszka. 


Listopad. 


12 listopada św. Dydaka, wyznawcy. 

19 8 św. Hlźbicty, królowej węgier- 
skiej, wdowy. 

26 listopada św. Jakóba z Marchii, wyzn 

29 » Wszystkich Świętych trzech 
zakonów św. O. Franciszka. 
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NAJNOWSZE 
pielgrzymki i zebrania katolików. 


W ostatnich miesiącach odbyto w Kuro- 
pie kilka pielgrzymek i kongresów katolie- 
kich, które ze wszech miar zasługują na 
wspomnienie. 

lo Monte Berico jest miejscowością po 
nad Vieenzą. z kościołem słynnym cudami. 
Tam to, w dniu 6 września, udało się 30.000 
pielgrzymów, a liczba ta na drugi dzień 
wzrosła do 50.000. W tym też dniu od- 
byto kongres katolików włoskich, w któ- 
rym wzięto udział eo najmnićj 1500 człon- 
ków. Rozpoczął posiedzenie przemową kar- 
dynal Agortini, patryjarcha wenecki, a po 
nim przemawiał komandor Venturoli, prze- 
wodniczący komitetu kongresów na tę oko- 
licę. Zdano sprawę z postępu prac kato- 
liekich w dyjecezyjach: weneckiej, Vicenza, 
Chioggia, Treviso. Po kilku innych mowach, 
przyjętych z zapałem zakończył posiedzenie 
przemową ksiądz Callegasi, biskup padewski. 
Dnia 8 września był trzeci i ostatni dzień 
pielgrzymki; pomimo deszczu odwiódziło 
w tym dniu Monte Berieo 100.000 poboż- 
| nych, a kardynał-patryjarcha wenecki od- 
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prawił sumę i powiedział kazanie, które 
wycisnęło łzy wszystkim obecnym. 

20 Finsiedeln, miejsce wsławione kościo- 
łem i cudami Najświętszej Panny Maryi, 
obrane zostało na miejsce kongresu kato- 
lików szwajcarskich. 

Zebrała się tu ogromna liczba katolików, 
których powitał członek rady narodowej 
Benziger, imieniem księcia Opata, władz 
kantonalnych i powiatowych, imieniem ludu 
szwajcarskiego i sekcyi miejsecowćj stowa- 
rzyszenia kongresów. Mówca wyłożył cel 
i program stowarzyszenia zwanego Piusve- 
rein. Stowarzyszenie to ma za cel praco- 
wać dla chwały Bożej; każdy członek obo- 
wiązany jest sprawować się przykładnie, 
bronić praw Kościoła, a we wszystkióm 
stosować się do jego nauk i przepisów. 
W dniach smutnych doświadczeń cezłonko- 
wie stowarzyszenia znajdują w niem środki 
zachęty, nauki i pociechy. Piusverein zaj- 
muje się urządzaniem misyj w kraju; czu- 
wa nad wychowaniem młodzieży, i wyko- 
nywa dzieła miłosierdzia i użytku publicz- 
nego. Zajmuje się także kwestyjami spo- 
łecznómi, a stowarzyszenia robotników ka- 
tolickich są jego owocem. Mówca zakończył 
przemówieniem o miłości ojczyzny, i za- 
znaczył, że obecne zebranie jest zarazem 
pielgrzymką, a tu wykazał zalety świętych 
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pielgrzymek, w których odznaczają się szeze- | 
gólniój kantony: Fryburg i Valais. 

30 We Fryburgu, w Szwajcaryi, od 9 do 
18 września odbywał się czwarty kongres 
stowarzyszeń eucharystycznych pod prezy- 
dencyją biskupa Lozanny i Gienewy. Fry- 
burg przygotował się odpowiednio na przy- 
jęcie zacnych gości. Szwajcarscy biskupi : 
Lachat, Fiala, Rampa, Jardinie i Bagnond 
byli obe:ni; przybył także biskup z Caglian, 
na wyspie Sardynii. Ojciec św. przysłał, jako 
swego reprezentanta, O. Tymoteusza Rug- 
gieriego. Benedyktyna z Monte Cassino. 
Z Francyi przybyło wielu uczestników, mię- 
dzy którćmi był dawny deputowany Lucy- 
jan Brun, kilku opatów i wielu duchow- 
nych. Miasto ustrojone było w łuki tryjum- 
falne, sztandary i girlandy, a na placach 
powznoszono ołtarze do procesyi, w której 
uczestniczyli wszyscy duchowni. Oddział fry- 
burgski Piusvereinu wydał do swych człon- 
ków gorącą odezwę, w którćj pisze: „Człon- 
kowie Piusvereinu! wy jesteście wybraną 
cząstką ludu naszego; przybywajcie z wa- 
szemi sztandarami, aby tworzyć orszak Je- 
zusowi Ohrystusowi, a cudzoziemcom, któ- 
rzy tu się zgromadzą, dać rzadki w naszych 
czasach obraz ludu głęboko wierzącego“. 

40 Kongres katolicki zebrany w Mona- 
jstórze przewyższył wszystkie, jakie dotąd l 
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fw Niemczech zgromadzone widziano. Ze- 
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brały się tam, między innémi, następujące 
korporacyje katolickie: Katolicka szlachta 
niemiecka; kawalerowie maltańcy w West- 
falii zamieszkali; kółko katolicko-prawno- 
polityczno-społeczne; kółko dobrobytu ro- 
botników ; stowarzyszenia: palestyńskie, św. 
Rafała, św. Wincentego a Paulo, studentów 
katolickich; kółko dyjecezyjalne św. Cecy- 
lii i wiele innych. Za danym znakiem 
otworzono kongres wystawą dzieł sztuki 
religijnej, w dawnym kościele dominikań- 
skim. Wieczorem miała miejsce uroczystość 
otwarcia pośród tysiąca chorągwi, ilumina- 
cyj, a niezmierne tłumy ludu towarzyszyły 
temu. Miasto przedstawiało widok czarujący, 
przejmujący radością każde serce katolickie. 
O godzinie 5 rozpoczęło się posiedzenie, 
pod prezydencyją pana Liebera. Wśród 
hucznych oklasków zebranćj publiczności 
weszli do sali: miejscowy biskup ks. Ber- 
nard Jan Briekmann, Monsignor Cramer, 
biskup sufragan Marty, biskup tytularny 
Tyberyjady. Prezydujący w pięknej prze- 
mowie wykazał, że celem kongresów kato- 
lickich jest obudzić i wzmocnić wiarę, jako 
największe dobro cywilizacyi ludzkiej. „Dwie 
sprawy, rzekł energicznie baron Schorle- 
mer Alst, zajmują przedewszystkiem kon- 
gres: stałość i jedność w wierze: Żadna 
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potęga ziemska nie zdoła skruszyć tych 
uczuć, które stanowią siłę naszę. Użyto 
wszelkich środków, aby nas oderwać od Ko- 
ścioła: złóżmyź tu, wobec całych Nie- 
miec, przysięgę, że pragniemy tym sil- 
niej połączyć się, wytrwali w naszej wierze 
i zjednoczeni w sercu z Leonem XIII, 
panem sere naszych. Wiecznie złączeni z 
Rzymem! — Oto nasz program, oto sztan- 
dar, który pragniemy nieść silnie i wysoko“. 
Znakomity naczelnik centrum parlamentar- 
nego, Windhorst, w mowie swćj zawołał: 
„Panowie, rzućmy raz jeszeze wzrok na 
Watykan, w stronę czcigodnego starca, któ- 
ry dwa razy nas pobłogosławił. Obiecujemy 
stać silnie przy Nim w życiu i przy śmierci, 
jakiekolwiekby trudności stawiano Kościo- 
lowi i świętój osobie Jego naczelnika“. 
Kongres ten, między innómi, przyjął na- 
stępujące rezolucyje w kwestyi spółecznój: 
1) Zgromadzenie oświadcza, Że jest obo- 
wiązkiem każdego zwierzchnika dozwolić 
robotnikom spoczynku niedzielnego, uświę- 
conego przez religija, 2) Zgromadzenie wzywa 
zwierzników i robotników do zachowania 
niedzieli, co musi ułatwić każdemu chrze- 
ścijaninowi spełnienie obowiązków religij- 
nych; przyczynić się do dobrohytu rodzin 
i wypoczynku ciała i umysłu. tak potrze- 
bnego do rozwoju przemysłu narodowego. 
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1) Zgromadzenie oświądcza, że jak robo- 
tnicy słabi mają doznawać szezególnćj opie- 
ki, tak dla robotników zdrowych prawo 
powinno ograniczyć zbytnią długość pracy 
dziennćj, eo tak zgubnie wpływa na zdro- 
wie i na życie rodzinne“. 

50 Z Lourdes donoszą do dziennika 
VUmivers: Dnia 21 sierpnia, w pićrwszym 
dniu pielgrzymki, osobne pociągi kolei że- 
laznój przywiozły 10.000 pielgrzymów. Bi- 
skupi z Oranu i z Agen, tudzież pewien 
opat z Austryi błogosławili przybyłych przy 
wejściu do groty. Wśród pątników było 
800 chorych; z tych czternastu uzdrowio- 
nych zostało, a pięć uzdrowień cudownysh 
stwierdzili lekarze. Dnia 8 września na- 
pływ pielgrzymów był także bardzo wielki: 
a między łaskami, otrzymanómi za wsta- 
wiennietem Najświętszej Maryi Panny, opo- 
wiadają co następuje: „Pewien dziesięcio- 
letni szwajcar, mieszkający niepodal gra- 
nicy bawarskiój, był głuchoniemym od uro- 
dzenia. Rodzice dali mu jednak według 
swój możności wychowanie, tak, że umiał 
pisać. Usłyszawszy o cudach w Lourdes, 
głuchoniemy napierał się koniecznie iść do 
tego miejsca cudownego. Rodzice, jakkol- 
wiek ludzie pobożni, opićrali się żądaniu 
syna, ten więc wybrał się sam w drogę. 


Z kijem w ręku, z tabliczką na piersiach | 
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na którój było wypisane: „głuchoniemy, 
idę do Lourdes, pokażcie mi drogę*, prze- 
biegał daleką drogę, nocując, gdzie przy- 
padek a raczój Opatrzność wskazywały mu 
miejsee. Nareszcie dnia 8 września przybył 
do Lourdes z kijem w ręku, obuwiem za- 
kurzonóm i odzieniem w szmaty podartóm. 
Napiwszy się wody, umył się w źródle i 
wmieszał się między tłum, który, już to 
klęcząc, już leżąc krzyżem, odmawiał wspól- 
nie modlitwy. Lud zebrany zaczął śpie- 
wać pieśń, używaną w Lourdes: Ave Ma- 
ria. Nagle, przy jednój strofie, głuchy za- 
czyna rozumióć a niemy wraz z innómi 
odpowiada: Ave Marta. Został uzdrowiony— 
a w ten sposób Pan Bóg wynagrodził wia- 
rę chrześcijańskiego młodzieńca. 


— 


Kroniczka. 


Rzym. 1. Szpital choleryczny, zbudowany w 
Rzymie z polecenia i kosztem Ojca św., został obecnie 
ukończony; budowa kosztowała milijon lirów. Za- 
kład ten znajduje się pobliżu Watykanu i kościoła 
świętego Piotra, obok kościoła świętćj Marty i mo- 
że pomieścić do 200 chorych. Urządzenie szpitala 
odpowiada najnowszym wymaganiom hygieny, Każ- 
dy świeżo przybyły pacyjent prowadzony jest do 
oszklonego matowemi szybami pokoju, gdzie zdej- 
mują zeń ubranie, które wrzucają do kanału desyn- 
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fekcyjnego ; następnie elawotorem hydraulicznym 
pacyjent wraz z posługaczem unosi się na jedno z 
wyższych piętr cztćropietrowego budynku. Zamiast 
ogólnych sal szpitalnych, na każdćm piętrze znaj- 
duje się pewna liczba dobrze przewietrzanych poko- 
jów na jedne osobę; każdy z pokojów posiada od- 
dzielną rurę do wprowadzania pary i gorącćj wody; 
na każdóm piętrze znajduje się urządzony z konfortem 
pokój kąpielowy. Dla leczenia pacyjenta, który prze- 
szedł w stan martwoty, służy hermetycznie zamknię- 
ty klosz szklanny, do którego wprowadzać można 
parę, i w tym celu znajduje się w budynku machi- 
na parowa o sile 40-stu koni. Kaplica szpitalna 
styka się bezpośrednio z mieszkaniami kanoników, 
łączącómi się z zakrystyją kościoła świętego Piotra, 
tak, iż gdy Ojciec święty zapragnie odwiedzić cho- 
rych lub u nich odprawić Mszę św., potrzebuje z Wa- 
tykanu przejść tyłko przez Kościół świętego Piotra. 
Na żelaznych kratach lazaretu umieszczono napis : 
Munificentia Leonis XIII. 


2. Z Watykanu donosi Polit. Corr.: Ostatnićmi 
dniami została wystawioną na małym placyku— przy- 
legającym do watykańskich ogrodów, zwanym „cortiłe 
della Pigna“ wielka kolumna z afrykańskiego mar- 
muru, dła uwiecznienia pamięci pićrwszego ekume- 
nicznego soboru w Watykanie. Na szczycie kolumny 
stoi statua Świętego Piotra, a piedestał ozdobiono 
płaskorzeźbami z bronzu, przedstawiającómi rozmaite 
sceny soboru. Ustawienie kolumny odbyło się pad 
kierownictwem architekta apostolskich pałaców, Ma- 
nuci'ego. Pamiątkowy słup, sięgający wysokości 25 
metrów, góruje nad dachami Watykanu i widocz- 
nym jest zdala. Pićrwotne miejsce na wystawienie 
tej pamiątki obrane było na górze Montario, jako 
na miejscu śmierci męczeńskićj świętego Piotra. " 
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Podmurowanie pod kolumną było już zrobione 
i pojedyncze jéj części zwiezione, gdy teraźniejszy 
rząd wzbrunił wystawienia zamierzonego pomnika 
i miejsce to ku uczczeniu pamięci Garibaldiego prze- 
znaczył! 


3 Manifestacyje posłuszeństwa. „Moniteur de 
Rome* donosi, że ciągle wzrasta liczba nadsyłanych 
adresów z oświadczeniem posłuszeństwa i wierności 
z powodu listu Ojca świętego do kardynała Arcy- 
biskupa paryskiego o potrzebie ścisłej karności hie- 
rarchicznćej a między wiernymi jednozgodnćj i za- 
chowującćj się w szrankach subordynacyi w walce 
o świętą sprawe religii. Z początku tylko najwyżsi 
dostojnicy Kościoła korzystali ze wspomnianćj oka- 
zyi, ażeby listownie swoje posłuszeństwo dla Głowy 
Kościoła wynurzyć; ale w ostatnich czasach ruch 
coraz większe przybićrał rozmiary i nieustannie, tak 
kapłani jak świeccy, przesyłali i przesyłają takie 
listy do Ojca świętego; słowem sprawa ta obróciła 
się na formalny plebiscyt wierności dla Leona XIII. 


4. Papież rozjemcą. Wiadomość o poddaniu 
sprawy karolińskićj pod roztrzygnięcie Ojca świę- 
tego — nie podlega już obecnie wątpliwości. Jest 
ona faktem. Półurzędowy organ Stolicy świętćj 
Osservatore Romano z d. 26 września b. r. chwali nad- 
zwyczajnie odwołanie się Hiszpanii i Niemiec do 
sprawiedliwości i mądrości papićża. Fakt, że prote- 
stanckie Niemcy, będące od lat wielu w ożywionćj 
walce ze Stolicą świętą, odwołały się do decyzyi 
papieża, nazywa Osservatore Romano tém ważniej- 
szóm, — że królowie i ludy protestanckie odzwy- 
czaiły się już były skłaniać głowy przed powagą 
papiśżów. „Wielki ten i nadzwyczajny wypadek okry- 

wa nowym blaskiem papiestwo, a mianowicie do- 


d 


->Ë 


— 262 — 


pe—n————— j 


Y 


©<— 


stojną osobę Ojca św., który tak znakomicie odpo- 
wiada wysokości swego posłannictwa*, 


9. Sprawa pośrednictwa Ojca św. o które pro- 
siły Gro Hiszpanija i Niemcy w swym sporze o wy- 
spy Karolińskie zajmuje bez przerwy prasą tak ka- 
tolicką jak i z obozów przeciwnych i wszędzie pod- 
noszą doniosłość tego faktu. Nam przypominają się 
mimowoli słowa uczonego Leibniza, który wyrzekł: 
„Pragnąłbym ustanowić w Rzymie trybunał, któ- 
ryby rozstrzygał spory książąt chrześcijańskich, a 
którego prezydentem byłby Ojciec św. 


6. Kto zwiećdzał Rzym i okolice jego przed 
rokiem 1869, a przypomina sobie słynną miejsco- 
wość, zwaną Jre Fontane, od trzech źródeł, wy- 
trysłych w miejscu ścięcia świętego Pawła apostoła, 
ten z pewnością nie poznałby jéj obecnie. Dolina 
wilgotna niegdyś, niepłodna, niebezpieczna z po- 
wodu wyziewów swych, nawet dla chwilowych go- 
ści, zmieniła się dziś w rozkoszny, żyżny, a wdzię- 
czny ogród, kędy oddycha się życiem, bez najmniej- 
szćj obawy febry czy malaryi. I czyjemże to dzie- 
łem? Oto jednój z tych niezmiernie zasłużonych 
instytucyj, które przedstawia zakonność w Kościele 
Chrystusowym, a mianowicie Trapistów, osiadłych 
na tém miejscu w roku 186g, w celu odrodzenia 
go i upłodnienia, co tóż dziś już w całóm znacze- 
niu słów tych spełnili. Przedziwny to owoc pracy, 
wysiłków fizycznych i moralnych, okupiony niejed- 
ną wszakże ofiarą! Iluż to braci stracili zrazu ci 
niezmordowani w poświęceniu Ojcowie! Obecnie 
pośród 300 osób, zamieszkujących miejscowość tę, 
w ciągu lata nawet nie poniesiono ani jednćj straty, 
nie widziano ani jednego chorego! Krom pracy, 
fakt ten zawdzięczać tóż należy 125 tysiącom za- 
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mych tu drzew, zwanych eukalyptus. Oto, | 
co powiada w tćj mierze dziennik włoski /2 Diritto, 
nie podejrzany wcale o klerykalizzt : 


„My profani, nie świadomi tak dobrze jak inni 
pewnych studyjów, ograniczamy się na stwierdzeniu 
faktu, iż w miejscu, zwanćm Zye Fontanne, kędy 
w tej porze roku samiż Trapiści aż do roku 1875 
zmuszani byli wzbraniać wszystkim noclegu, dziś 
sypia się i żyje zdrowo A nietylko zdrowi są Ojco- 
wie sami w liczbie około 40, ałe wszyscy też ro- 
botnicy i ich rodziny, wynoszący społem 300 dusz. 
Co do eukałybtusa, powtarzamy lo, cośmy powie- 
dzieli niegdyś: wzrost ich i szczepienie ciągłe po- 
skramia malaryją, powodowaną wyzićwami gruntu 
mokrego i zaniedbanego; drzewo to szybkim roz- 
wojem swoim pochłania w sobie wilgoć. Malaryja 
zależy tóż od wiatrów, zwanych scżrocco; owóż 
nic skutecznićj nie zamyka im przystępu i zgubnego 
powićwu, jak eukalyptus, drzewo potężne i obfitu- 
jące w liście. Eukalyptus nakoniec najpożyteczniej- 
szym jest też w handlu, gdyż pomijając już dosko- 
nały likwor, który Trapiści wydobywają zeń i po- 
czytują za antifebryczny, pomijając proszek do zę- 
bów, niedawno zeń przygotowany przez brata Ma- 
ryjusza i br. Privata, pomijając też nowy ocet aro- 
matyczny, na podstawie téż eukałyptusa dokonany 
przez br. Gildas, łącznie z innymi chemikami zgro- 
madzenia, — drzewo to doskonałóm jest co do 
użytków innych, służąc do budowy, opału i wedle 
świeżych doświadczeń Ojców, kora jego dzielniej- 
szą jest jeszcze od dębowćj ku wyprawie skóry, 
gdyż posiada większą ilość tanniny czy garbnika, 
W tćj mierze eukalyptus oszczędza nawet czas i 
pracę ludzką, gdyż sam się latem wyzuwa z kory. 
Skóra wyprawna na korze drzewa tego wysłaną zo- 
stała na wystawę w Antwerpii i niechybnie otrzy- 
ma nagrodę. Trapiści pracą swą i poświęceniem 
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zdobyli sohie niewątpliwie prawo do życzliwości 
i sympatyi naszéj publiczności. Z przyjemnością to 
jawnie zatwierdzić śpieszymy“. — Chlubne to, za- 
prawdę, świadectwo dla zakonów katolickich! 


4. Nadzwyczajny jubileusz na rok 1886. Jego 
Świątobliwość Leon XII., pragnąc zapewnić wier- 
nym osobliwszą pomoc duchową pośród obecnych 
trudnych CZASÓW, postanowił ogłosić na rok przy- 
szły nadzwyczajny jubileusz dla całego świata ka- 
tolickiego. Zamiar ten wypowiedział Leon XIII. 
przy okazyi uroczystego święta Matki Boskiej Ró- 
żańcowej, pragnąc pod opiekę Najświętszej Dzie- 
wicy poddać pomyślny skutek tej łaski ducho- 
wnej. 


8. Moniteur de Rome donosi, że biskupi wẹ- 
gierscy mają się ponownie zebrać dla traktowania 
kwestyi kleru parafijalnego i dóbr kościelnych. 


Afryka. O. Cazet T. J, prefekt apostolski 
na Madagaskarze, wyniesiony do godności biskupićj, 
mianowany wikaryjuszem apostolskim w obszarze 
swćj misyi, urządza kilka nowych stacyj misyjnych 
na wybrzeżu, zajętćm obecnie przez Francuzów. 


Ameryka. 1. (Katolicy w Stanach Zjednoczo- 
nych). Moniteur de Rome podaje następujące cieka- 
we szczegóły o rozwoju katolicyzmu w Nowym Swie- 
cie. Nazajutrz po ogłoszeniu niezawisłości Stanów 
Zjednoczonych, liczba katolików wynosiła tam około 
25 tysięcy z 25-ma kapłanami. Biskupa nie było 
żadnego. W roku dopićro 1789 papićż Pius VI. 
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bullą z dnia 6 pażdziernika mianował pasz 
amerykańskiego pastćrza, w osobie mgra. I. Carrol, 
byłego członka Towarzystwa Jezusowego. Obecnie 
Kościół katolicki w tój stronie świata liczy nie- 
spełna ośm milijonów wiernych, rozsianych po ol- 
brzymich przestrzeniach Zjednoczonych Stanów. 
Hierarchija kościelna składa się tam z jednego kar- 
dynała, 14-stu arcybiskupów i 6r biskupów. 


2. Wzrost Kościoła katolickiego w Stanach 
zjednoczonych północnej Ameryki jest zadziwiający. 
Codziennie prawie słychać tam o nowych nawró- 
ceniach do naszej świętej wiary, a mnóstwo dzie- 
wic amerykańskich przyjmuje suknie zakonne. 
W jednym klasztorze Najświętszej Panny Maryi, 
niedaleko Baltimore, w dniu 18 lipca r. b. 382 panien 
przyjęło habit zakonny ; wszystkie poświęcają się 
Bogu na pracę po szkołach. Dziennik Progresso 
ltało-Antericano donosi pod dniem 14 sierpnia, że 
w klasztorze Molliekrodt w Wolkesbane 90 panien 
wstąpiło do zakonu. Mieszkańcy miasta obchodzili 
dzień ten uroczyście. 


3. W ostatnim czasie w Detroit, gdzie się za- 
kłada nowe seminaryjum polskie, stanął nowy ko- 
ściół parafijalny dla Polaków pod wezwaniem, św. 
Wojciecha. Konsekracyi jego dopełnił miejscowy 
biskup ks. Borgess, w asystencyi ks. biskupa Meas 
z Govingtouu i wobec 30 kapłanów. Wspaniały 
i majestatyczny ten dom Boży, według orzeczenia 
rzeczoznawców, po katedze New Yorskiej jest pierw- 
szym i największym kościołem w Stanach Zjed- 
noczonych Ameryki. Proboszczem przy tymże ko- 
ściele jest ks. Dr. św. Teof. Kolasiński. 
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4. (Seminaryjum polskie), Dnia 22 lipca poło- 
żony został w Detroit kamień węgielny pod nowe 
seminaryjum dla kleryków polskich, mające nosić 
iazwę „Sermminaryjum świętego Cyryla i Metodego“. 
Poświęcenia dokonał ks. biskup Ryan z Buffalo w 
asystencyi ks. biskupa Borgessa i 36 kapłanów, 
z których 17 było Polaków. 


Anglija. 1. Wice-król Indyj margrabia de 
Ripon był pierwszym z katolików, któremu się do- 
stała wysoka godność wice-króla Indyj wschodnich. 
Przed nominacyją swoją na tę wysoką godność 
margrabia należał do Konferencyi świętego Wincen- 
tego a Paulo w Londynie. Powróciwszy do Londynu, 
były wice-krół wszedł napowrót do konferencyi 
i w towarzystwie drugiego członka odwiedza, jak 
dawniej, biednych; a niejednokrotnie oświadczył, 
jak mocno żałuje, że przez czas sprawowania swe- 
go urzędu nie mógł sprawować obowiązków człon- 
ka konferencji. 


2. T. zw. Unija katolicka W. Brytanii, na któ- 
rej czele znajduje się książe Norfolk, nadesłała na 
ręce arcybiskupa kolońskiego dra Krementza 1900 
franków, jako zasiłek dla kapłanów, uciśnionych 
przez rząd w jego dyjecezyi. Jestto jeden z całe- 
go szeredu datków, rozdzielanych przez tęż Uniją 
przeważnie sekretnie pomiędzy prześladowanych. 
Uniją tego rodzaju zamierza wskrzesić we Francyi 
znany polityk i publicysta hr. Albert de Mun. 


Austryja. 1. W Salcburgu odbył się 16 sier- 
pnia kongres katolickich dziennikarzów w Austryi. 
> zebraniu było reprezentowanych 25 dzienników 
34 
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Pratolickich: Przybyło także z Niemiec kilku katolic- 

kich publicystów, którzy reprezentowali stowarzy- 
szenie świętego Augustyna w Niemczech. Zebranie 
uchwaliło zawiązać ligę pomiędzy publicystami ka- 
tolickiemi i wybrało komitet z siedzibą w Wiedniu, 
który ma wypracować statuta dla tego nowego sto- 
| warzyszenia. 
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2. (Józef Jerzy Strossmayer). Dnia 8 
września r. b., w święto Narodzenia Matki Boskićj, 
które chorwaci nazywają Mala Gospa, obchodzono 
w Dyjakowie jubileusz znakomitego patryjarchy 
chorwackiego, wielkiego mecenasa nauki i sztuki 
narodowćj, męża głośnego po świecie ze swych za- 
sług względem ziemi ojczystej, Fózefa Jerzego 
Strossmayera, biskupa bosieńsko-dyjakowskiego i 
sryjemskiego. Z tego powodu pan Br. Grabowski, 
który osobiście zna czcigodnego tego prałata, podaje 
w raju niektóre szczegóły z jego żywota, które 
tu powtarzamy : 

Józef Jerzy Strossmayer urodzony 15-go lutego 
1815 roku, a zatem w obecnym roku skończył lat 
siedmdziesiąt. Możnaby nie wierzyć ani dacie, ani 
obliczeniu, patrząc na jego postać, bynajmnićj nie 
przygarbioną latami, oblicze niemal młodzieńcze, słu- 
chając jego czarującćj a żywćj rozmowy, jego po- 
glądów i idej, nacechowanych świćżością ducha i 
młodocianym zapałem. Rodzinnėm miastem Stross- 
mayera jest Osiek, gdzie mieszka wiele rodzin z na- 
zwiskami niemieckićmi, ale gorliwych chorwatów, 
walczących rażnie z przybyszami szwabami i żydami, 
którzy stronę szwabów trzymają. Rodzina Stross- 
mayerów snać także była niemieckiego pochodzenia, 
ale schorwatczyła się całkowicie; rodzice jego byli 
dobrymi Chorwatami i w tym duchu wychowali 
Pa Byli to ludzie ubodzy, ojciec zajmował sie 
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Aon SiE Nie poskąpił wszelako zasoBÓw | 
skromnych swoich, aby dać staranne wychowanie 
synowi, który, po ukończeniu nauk, obrał sobie 
stan duchowny. Zamiłowany w naukach, prag- 
nął poświęcić się profesurze i marzył o zajęciu 
odpowiedniego stanowiska w seminaryjum w Dyja- 
kowie, 


"Tymczasem zaszły wypadki polityczne roku 
1848, co stanowczo wpłynęło na zawód młodego 
kapłana, i ten najniespdzianićj wyniesiony został 
na zaszczytne stanowisko, które dotychczas na 
chwałę i pożytek narodu swego zajmuje. Naonczas 
madziarzy, usiłujący choć Slawoniją oderwać od 
związku z oporną Chorwacyją, zagrozili Slawonii, 
a z nią i biskupstwu w Dyjakowie. Ówczesny 
biskup, Józef Kukowicz, będąc już złamany wic- 
kiem, nie czuł się na siłach stawić czoła zagraża- 
jącym wypadkom, opuścił więc Dyjakowo, a zarząd 
dyjecezyi oddał w ręce młodego kapłana Stross- 
mayera, który naonczas liczył dopiero 33 lat wieku. 
Kukowicz na stanowisko swoje już nie powrócił 
i na stolicy biskupićj pozostał na dobre jego za- 
stępca. 


Objąwszy dyjecezyją bardzo ważną, a nader 
bogato uposażoną, młody dostojnik przedewszyst- 
kićm przejął się ważnością obowiązków swoich 
względem społeczeństwa swego, które naonczas, 
w nagrodę za zasługi na polu bojowóćm, poddane 
zostało próbom giermanizacyi i wystawione na pa- 
stwę bezczelnym biurokratom, rekrutowanym z wy- 
rzutków różnych krajów austryjackich. W epoce, 
kiedy rządzili beamterzy bachowscy,  postrojeni 
przezeń w huzarskie czamarki, niby na szyderstwo, 
Strossmayer, zamknięty w ciasnóm kole, całe stara- 
nie swoje obrócił na podniesienie dyjecezyi swojćj 
i na wychowanie nowego pokolenia. Pod jego kie- 
runkiem, w seminaryjum w Dyjakowie zapanował 
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ów duch obywatelski, który ożywia duchowieństwo 
slawońskie. 


Jako tytularny biskup bośniacki, Strossmayer 
wielka oddał przysługę tamecznemu duchowieństwu 
przez otwarcie seminaryjum dła kleryków z zakonu 
Franciszkanów w Bośni i Hercogowinie. Zakon ten, 
jedynie tolerowany pod rządem tureckim, zabezpie- 
czony firmanami sułtańskićmi, miał ręku wszystkie 
parafije katołickie we wspomnianych wyżćj krajach : 
stanowił tamże jedyny żywioł cywilizacyjny. Dotąd 
jednak klerycy bośniaccy musieli szukać nauki po 
klasztorach węgierskich. Strossmayer więc, na prośby 
ks. Marcina Nedicza, jednego z najdzielniejszych 
księży bośniackich, otworzył seminaryjum swoje 
i dla kleryków z po za Sawy i Uny. W roku 1880 
seminaryjum bośniackie przeniesiono do Ostrygonia, 
aby usunąć ję z pod demoralizującego, w mniema- 
niu madziarów, wpływu Strossmayra. W Ostrygoniu 
młodzi bośniacy nie wytrzymali i pouciekali do 
domów ; rząd węgierski musiał zrobić ustępstwo 
i przenieść seminaryjum do Peczuchu (Fiiufkirchen), 
bliżćj leżącego Bośni i mającego w sobie dość 
znaczny żywioł słowiański. 


Strossmayer bardzo wcześnie, jako biskup, 
wystąpił w charakterze mecenasa oświaty i sztuki, 
dając stypendyja zdolnym młodzieńcom, z których 
niejeden stał się potóm ozdobą kraju. Głęboko 
przejęty myśla, że Chorwacyja ma wielką misyją 
cywilizacyjną na południu słowiańskićm, że powin- 
na być mostem, łączącym kultury Zachodu i Wscho- 
du, dążył i dąży niezmordowanie do wzmocnienia 
sił intelektualnych narodu i do rozwinięcia w nim 
pierwiastków cywilizacyjnych, a tym sposobem przy- 
gotowania do odegrania przyszłćj świetnćj roli. Już 
za czasów bachowskich marzył on o akademii, uni- 
wersytecie, zakładach publicznych, o wszystkićm, 
co mogło podnićść naród chorwacki, zdolny OJ 
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a bogaty duchowo, sympatyczny z obyczaju 
i charakteru, ale zawsze po macoszemu przez władz- 
ców swych traktowany i zaniedbywany. Idee mece- 
nasa chorwackiego długo jednak nié mogły docze- 
kać się spełnienia — czasy nie sprzyjały temu 
wcale. 

Roku 1860 Strossmayer wystąpił na polu poli- 
tycznóm, z którego usunął się w 1867, gdy Chorwacyja 
poddana została przewadze madziarskiej. Za to tém 
gorliwićj oddał się przeprowadzeniu swoich cywili- 
zacyjnych planów. W roku 1867 udało mu się założyć 
akademiją południowo-słowiańską w Zagrzebiu, któ- 
rój fundament położył książęcym darem pićnięż- 
nym. Nie szczędząc ofiar dla tćj ważnćj instytucyi, 
przezacny mecenas, obrany słusznie prezesem hono- 
rowym, czyli protektorem, swoim kosztem zbudował 
dla nićj piękny pałac w Zagrzebiu, na placu Zriń- 
skiego, gmach, będący ozdobą miasta. 

I uniwersytet zagrzebski, uchwalony przez 
sejm i zatwierdzony reskryptem cesarskim, nie prę- 
dko przyszedłby był do skutku, gdyby nie wspa- 
niałomyślny dar biskupa dyjakowskiego, ułatwiający 
wprowadzenie w życie tćj ważnćj instytucyi, która 
od roku 1865 garnie do siebie młodzież, pragnącą 
nauki, młodzież, co dawniej musiała szukać wiedzy 
w Wićdniu, Gracu i Peszcie. 

Grorący miłośnik sztuk pięknych, Strossmayer, 
zbudował własnym kosztem wspaniałą katerdrę w 
Dyjakowie, do ozdobienia którćj powołał znakomi- 
tych mistrzów nowoczesnego malarstwa religijnego : 
Seitzów, rzeźbiarza Doneganiego i innych. Sama 
katedra owa dałaby prawo do powiedzenia, że 
przewielebny mecenas chorwacki exegit monumen- 
tum aere paerennius. 

Zamiłowany w arcydziełach sztuki, biskup dy- 
jakowski starannie skupował obrazy i rzeźby i miał 
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u siebie piękną galeryję, którą podarował narodowi 
i umieścił w nowym gmachu akademii. Zjechawszy 
do Zagrzebia na uroczyste otwąrcie owego gmachu, 
został przyjęty przez miejscową ludność z niesły- 
chanym zapałem, a nawet młodzież, przyklaskująca 
folitycznej działalności Starcewiczów, witała w za- 
łożycielu akademii przewodnika narodu na drodze 
kultury. 

Ks. Strossmayer odznacza się nader miłym, uprzej- 
mym charakterem. Idealny pogląd jego na świat, 
na przyszłość swego narodu i plemienia, gorąca 
wiara w swoje ideały, wdzięk rozmowy, czarująco 
ocdziaływają na każdego, kto się zbliża do jego 
osoby. 


8. Czytelnicy Æcka wiedzą, że projektowana 
pielgrzymka Polaków do Welehradu na dzień 5 
lipca b. r. do skutku nie przyszła. Chcąc jednak 
zaznaczyć, że społeczność polska nie wyłącza się 
od wspólności z katolicką częścią Słowiańszczyzny, 
przybyły do Welehradu deputacyje, zanosząc dary, 
które oddawna z okazyi owego jubileuszu postano- 
wiono tam ofiarować. Deputacyja z Wielkopolski, Prus 
królewskich i Szląska pruskiego przybyła pod prze- 
wodnictwem księży: Stablewskiego i Wolszlegiera 
dnia 6 września i ofiarowała 2 choragwie : na jednéj 
znajduje się obraz Matki Boskićj Częstochowskiej, 
a na odwrotnćj stronie orzeł biały z odpowiednićmi 
napisami; na drugićj: Najświętsza Panna z Łąk i 
święty Wojciech. | 

W dniu kiedy się uroczystość welehradzka koń- 
czyła t. j. dnia 4 pażdziernika g osób z Krakowa 
w Galicyi pod przewodnictwem Jana Matejki przy- 
wiozło feretron, w którym znajduje się obraz tego 
mistrza, przedstawiających obu świętych Apostołów. 
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Obie deputacyje, po odprawioném nabożeństwie w 
bazylice welehradzkićj, do domów powróciły. 


4. (Bierzmowanie udzielone całemu pułkowi), Kar- 
dynał Arcybiskup wiódeński udał się do Stockerau 
dla udzielania Sakramentu Bierzmowania. Pod ko- 
niec téj ceremonii staje przed kościołem pułk uła- 
nów, stacyjonujący w Stockerau, złożony z 400 
ludzi, a pułkownik, będący na czele, prosi Jego 
FEminencyi o udzielenie świętego Sakramentu swoim 
żołnićrzom. Ks. Kardynał spełnił życzenie pułku. 
a pułkownik swoim kosztem wyprawił ucztę stó- 
sowną. 


Azyja. 1. Obok zakonnic Fózefinek, Francisz- 
kanek i Sióstr syjońskich zamieszkają w Jerozolimie 
także i Siostry Miłosierdzia. Właśnie w Betanii za- 
kupują grunt pod budowę szpitała i kościoła. — 
W listopadzie b. r. nastąpi konsekracyja nowego 
kościoła parafijalnego w Jerozolimie, zostającego 
pod zarządem O.O. Franciszkanów, przy którym od 
wielu lat pracuje nasz rodak czcigodny ks. Jukun- 
dyn Bielak. 


2. Z Kochinchiny. Liczba zamordowanych w 
ostatnim czasie chrześcijan wynosi przeszło 24.000 
i 8-miu misyjonarzów. Zniszczono rezydencyją bisku- 
pią, dwa seminaryja duchowne, 500 kościołów i ka- 
plic, nadto kilka klasztorów i domów sierót. Wście- 
kłość Chińczyków i Anamitów doszła do najwyż- 
szego punktu po zajęciu Hue przez Francuzów. 
Praca wielu łat została zniweczoną. Psy do tego 
umyślnie wytresowane ścigały uciekających w góry 
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nie Według depeszy otrzymanćj przez Missioni 
Catholiques w Paryżu, misyjonarze Barrat i Dupont 
w dniu 22 września r. b. zamordowani zostali. 
Wszystko to działo się na kilka kilometrów od- 
ległości od wojsk francuskich. Wina ciąży na dzi- 
siejszym bezbożnym rządzie francuskim ! 


3. Ks. Raguit ze Zgromadzenia O.O. misyj 
zagranicznych, misyjonarz w Mandżuryi, pisze: „Mo- 
ja trzoda wiernych pomnaża się zwolna. W mie- 
ście Susinie mam już 500 chrześcijan i buduję dla 
nich kościołek, skromnych prawdzie rozmiarów, ale 
na razie wystarczajacy na nasze potrzeby. Nasze 
szkoły męskie i żeńskie są na drodze postępu. Mam 
około siebie 60 dzieci, które śpiówają, uczą się 
i modlą, a przytćm i ogrzówają skutecznie zimne 
moje mieszkanie. 


Belgija. Messager de St. Francois donosi, 
że przez g wtorków poprzedzających uroczystość 
świętego Antoniego z Padwy bardzo wielu poboż- 
nych w szczególniejszy sposób tego świętego czciło. 
W Lowanijum, każdego dnia tćj nowenny głoszono 
krótkie kazanie ku czci wielkiego Cudotwórcy. No- 
wennę tę, trwającą g wtorków, można kiedy bądź 
odprawiać; zaleca się jednak, by te dni były 
bezpośrednio przed lub po uroczystości świętego 
Antoniego. 


Brazylija. Co może dokazać poświęcanie 
i zaparcie się samego siebie, okaże następujący 
przykład. Ojciec Maryjan da Bagniaja, kapucyn, 
misyjonarz Apostolski w Brazylii, kaznodzieja ce- 
sarski i wice-prefekt, od lat 38 pracuje w prowin- 


m 


! 


©:— 


— 274 — 

E COO I 
A 
cyi Matto-Grosso, wśród zabójczych bagien niższe- 
go Paraguaju. Od lat kilku osiadł w niedawno 
założonćm mieście Cerumka i zbudował tam ko- 
ściół, ozdobiony wieżą. Pokazało się jednak, że 
wieża, budowana na słabych fundamentach grozi 
upadkiem, a upadając może zniszczyć facyjatę ko- 
ścioła i całą świątynię. Nie ma rady — trzeba 
zburzyć wieżę i nową od fundamentów zbudować, 
Ale skąd biedny kapucyn weżmie na to pieniędzy ? 
Jednćj niedzieli zawiadamia Ojciec Maryjan o swo- 
im kłopocie zgromdzonych wiernych i gorącómi 
słowy zachęca ich do przyjścia mu w pomoc. Wnet 
sypią się datki; mieszkańcy miasta ofiarują pracę 
ręczną lub dary w naturze, misyjonarz ogranicza 
jak najbardziej swoje wydatki, odmawiając sobie 
nieraz koniecznych potrzeb, i oto! dawna wieża 
zburzona, a nowa, wspanialsza wznosi się na jej 
miejsce ! 


JFrancyja. 1. („Przedmieścia Paryża"). Pod 
prezydencyją ks. Richard, biskupa koadjutora pary- 
skiego odbyło się niedawno posiedzenie tak zwa- 
nego „Dzieła czyli stowarzyszenia przedmieść pary- 
skich". Jestto stowarzyszenie, mające za cel ożywia- 
nie i wzmacnianie ducha religijnego wśród ubogich 
rodzin, zamieszkujących przedinieścia stolicy Fran- 
cyi. Katolickie domy odwiedzają eo miesiąc rodziny 
im wskazane, pracują nad ich umorainieniem, za- 
chęcają do wytrwania w dobrem i wspierają ma- 
teryjalnie. Zadaniem ich także jest czuwać, aby 
ubogie dzieci chodziły do szkół i przystępowały 
do pierwszej komunii. Dzieło to stara się otwiórać 
szkoły tam, gdzie się brak ich okaże. 270 dam zaj- 
muje się tą sprawą, jeżeli kiedy, to teraz nadzwy- 
czaj ważną; 1700 rodzin i 6000 dzieci doznaje 
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ka stowarzyszenia. Tak to katolickie damy fran- ! 
cuskie pojmują i spełniają swoje posłannictwo ! 

Francuzi dobrej woli zajmują się także szko- 
łami wolnómi chrześcijańskiemi, aby w ten sposób 
zapobiedz smutnym skutkom praw radykalnych, 
do odebrania szkołom charakteru chrześcijańskiego 
i do wypędzenia ze szkół nauki religii. W dniu 
6 maja zebrało się liczne zgromadzenie katolików 
paryskich w cyrku zimowym. Pan Gliesnelog, wy- 
kazawszy w świetnej mowie smutne skutki praw 
antyreligijnych pod względem wychowania mło- 
dzieży, wykazał zarazem rezultaty dzieła niedawno 
rozpoczętego. Wydatki, pokrywane jedynie hojno- 
ścią dobrze myślących obywateli, wynoszą 16 i pół 
milijonów franków, dochody zaś 15 milijonów i 50 
tysięcy franków. Przed wydaniem praw. nadających 
szkołom charakter bezwyznaniowy, było 136 szkół 
chrześcijańskich, w których się uczyło 40 tysięcy 
dzieci; teraz szkół jest 163, a dzieci uczęszczają- 
cych do nich 70 tysięcy! 


2. Czytelników Æcka, którzy zajęciem czytają 
artykuł: O nocnćj ddoracyi, zaprowadzonej od nie- 
dawna we Francyi zajmie wiadomość, że Jego 
Świątobliwość nadał panu M. Lenridan. archiwiście 
w Roubaix (we Francyi) order świętego Grzegorza, 
w nagrodę za gorliwe zajmowanie się sprawami 
Kościoła. M. Lenridan wprowadził właśnie w życie 
Adoracyją nocną w pomienionćj miejscowości i jest 
autorem dzieł uczonych z dziedziny historyi Flan- 
dryi. 


3. Stowarzyszenie robotnicze katolickie). W Li- 
moges, w początkach września, odbył się nader 
liczny doroczny zjazd Ligi stowarzyszeń wy-| 
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obaj czyth katolickich (Union des Olz88 | 
ouvrières catholigues). Duchowieństwo świeckie i 

zakonne , świeckie osoby różnych stanów i powo- 

łań, licznych tu miały reprezentantów. Biskup z 

Authedon, miał przemowę, zagajającą o celach i 

zadaniach stowarzyszeń wyrobniczych katoliekich, 

a następnie i mowę końcową, streszczającą prace 

dokonane. Na przesłany adres z wynurzeniem czci 

i posłuszeństwa, Ojciec święty odpowiedział tele- 

graficznie przysłaniem swojego szczególnego bło- 

gosławieństwa. 

Przedmioty obrad były następujące: organi- 
zacyja chrześcijańska pracy w wielkich fabrykach. 
zakładanie szkół wyższych rolniczych, kierowanych 
w duchu chrześcijańskim, zakładanie domów sierot, 
patronat katolicki terminatorów, stowarzyszenia cze- 
ladnicze, cechy majstrów, zakładanie banków ludo- 
wych i urządzanie regularnych konferencyj w se- 
minaryjach większych nad kwestyjami socyjalnemi. 


Niemcy. 1. Walne 32-gie zebranie katolików 
niemieckich w Monastćrze odbyło się tak świetnie, 
jak nigdy jeszcze. Przybyło około 2000 osób: naj- 
znakomitszych z katolickich Niemiec, mężów najwyż- 
szego stanowiska społecznego, koryfeuszów nauki, 
najznaczniejszych posłów, reprezentantów prasy i t. d; 
zebrały się nadto deputacyje wszystkich katolickich 
stowarzyszeń, aby przy tćj sposobności odbyć na- 
rady w sprawach swych związków. Byłato znowu 
jedna z tych manifestacyj katolickich, imponująca 
nieprzyjaciołom Kościoła, a świadcząca o sile wiary 
i przywiązania do Kościoła katolików niemieckich. 


2. Wyszła obecnie w Moguncyi broszura p. t. 
Kto będzie kształcił i wychowywał nasze córki A, 
>ö 
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Nie wdając się w szczegóły mniejszćj wagt, autor 
poprzestaje na podaniu następującćj statystyki : 

Z kraju wygnano 2776 zakonnic, których całe 
życie było poświęcone nauczaniu i wychowaniu 
dzićwcząt, a jedynym zarzutem jaki im można było 
uczynić, było pozyskanie zaufania rodziców miłości 
uczennic, udzielanie nauki za małe bardzo wyna- 
nagrodzenie, —- w skutek czego 84.000 uczennic 
pozbawiono nauczycielek. Zamknięto go szkół do- 
rosłych panien, 72 domów sićrot, 40 szkół wyzna- 
niowych, 27 szkół wyższych i 47 pensyjonatów. 

W 288 gminach zastąpiono zakonnice świec- 
kimi nauczyciełkami, co pociągnęło za sobą wy- 
datki 1,102.490 marek, i te koszta spadły na gminy 
katolickie. 


3. W czerwcu bawił w Augsburgu Przewielebny 
O. Gaudenty Gienerał Definitor zakonu świętego 
Franciszka w Rzymie, z polecenia Najprzewieleb- 
niejszego O. gienerała całego zakonu, w celu prze- 
prowadzenia w porozumieniu z Najprzewielebniej- 
szym ordynaryjatem biskupim, wstępnego procesu 
kanonicznego beatyfikacyi czcigodnćj tercyjarki Ma- 
ryjanny Krescencyi Hoes z Kaufbeuren. 


3. O przedstawieniach Męki Pańskiżj w Verder- 
Thiersee pisze korespondent Gazety Warszawskićj: 
Powszechnie znane są podobnie teatralne przed- 
stawienia włościjańskie w bawarskiem miasteczku 
Ammergau, powtarzające się co lat 10, i odegrane 
z wielkim zwłaszcza powodzeniem w roku 1880. 
Przedstawienia te przez całe lato do wymienionej 
mieściny bawarskiej wabią tłumy turystów, nietylko 
z Niemiec, lecz także z Francyi, Anglii, nawet z 
Ameryki, i pod tym względem śmiało współzawodni- 
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czą ze słynnėmi przedstawieniami wagnerowskiemi w 
Bayreuth. Rzecz to naturalna. Przesyceni operą 
paryską i wiedeńską, komedyją francuską i Bur- 
giem, smakosze teatru chętnie raz w życiu korzy- 
stają ze sposobności, aby się przypatrzyć przedsta- 
wieniu, w którem głównych ról nie odgrywają zna- 
| komici aktorowie z powołania, jak Goz i Coquelin, 
Sonnenthal i Weimer, lecz rzeczywiście włościjanie, 
przygotowujący się na to przez lat 10, pod kiero- 
wnictwem  Wikaryjusza miejcowego. Pasyja w 
Ammergau jest więc oddawna znaną w całej Eu- 
ropie. Lecz dotąd mało kto wiedział, że podobne 
widowiska odbywają się równie co lat dziesięć w 
wiosce tyrolskiej Vorder-Thiersee. Wioska ta jest 
o milę oddaloną od znanej fortecy austryjackiej 
Kufsteinu, na. granicy Tyrolu i Bawaryi. Po górach, 
wśród gęstych lasów i wodnych łąk, krętćmi dro- 
żynami, w ciągu 1'/ą godziny, dostajemy się z Kuf- 
steinu do Vorder-Thierssee, leżącego na brzegu pię- 
knego jeziora. Na wzgórzu wystawiono tam czwo- 
rograniasty drewniany, kryty teatr. Wąski ganek, 
na którym stoi harmonijum, przedziela miejsca wi- 
dzów od bardzo wywyższonćj sceny. Zasłonę zdobi 
obraz wioski. Kilka lamp naftowych słabo oświeca 
ciemną zresztą salę, w której się mieści około 
1500 widzów (miejsca na pierwszych ławach ko- 
sztują 2 zł. a.i 40 cent.; najtańsze miejsca do sta- 
nia 40 cent.), Wystrzał z małej armaty daje 
znak, że się widowisko niebawem zacznie. Do har- 
monijum siada wieśniak w zielonej kurtce, oznaj- 
miwszy widzom, że jest jedynym „obcokrajowcem“ 
trupy teatralnej, gdyż pochodzi ze wsi, oddalonćj 
o dwie mile. Inny wieśniak, bez surduta, którego 
czerwona broda i czerwone buty cecują jako re- 
prezentanta roli Judasza, zapala lampy u sufitu. 
Nagle — zegar z wieży bije właśnie 9-tą godzinę z 
rana — orkiestra na scenie zaczyna grać poważną 
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„dawke ki 
mełodyją, poczem zasłona rozsuwa się i wolnym 
krokiem wchodzi na scenę chór, złożony z 4-ch 
niewiast i 5-ciu mężczyzn. Przewódca. chóru dekla- 
muje prolog. 

Właściwa akcyja „gorzkich cierpień i śmierci, 
szczytnego Zmartwychpowstania i Wniebowstąpienia 
Pana naszego Jezusa Chrystusa“ (tekst dramatu 
pochodzi z czasów wojey 30-letnićj), zaczyna się 
od wjazdu Chrystusa do Jerozolimy, którą to sce- 
nę ludową odgrywają z prawdziwem mistrzostwem. 
Pożegnanie Chrystusa z Najświętszą Maryją Panna, 
odegrane przez młodego wieśniaka i całkiem po- 
spolitą wieśniaczkę tak znakomicie, że nietylko w 
ostatnich rzędach wszczyna się głośne szłochanie, 
lecz także sinakosze teatralni, zapełniający pierwsze 
miejsca, nie mogą się oprzeć głębokiemu wzrusze- 
niu. Słowem, całe widowisko, trwające z jednogo- 
dzinną przerwą, od 9-tej z rana do 5-tej po połu- 
dniu, przewyższa wszelkie oczekiwanie i wzbudza 
powszechne uznanie tak dla reżysera, wikaryjusza 
Stanisława Dengg'a, jakoteż dla aktorów włościjan.— 
Nawet dekoracyje, a mianowicie machiny, dzia- 
łające z niezwykła precyzyją, n. p. przy ukrzy- 
żowaniu Chrystusa, co się dzieje w sposób grożnie 
realistyczny, obudzają podziw przybyłych z dalekich 
stron gości. 

Widowiska te w Vorder-Thiersee od 1802 roku 
odbywały się w odstępach nieregularnych ; od 1855 
roku co 10 lat, i to latem, w niedziele i święta. 
Tego roku ostatnie odbyło się 13-go września. 
Dochód, który musi być dość znaczny, obraca się 
na cele kościelne. 
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Polska. 1. W Krakowie, u O.O. Reforma- 
tów odbyła się w dzień świętego Franciszka se- 
e kiego wzniosła a rzadka uroczystość. W gaci 
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tym O. Stanisław Cybulski były gwardyjan kla- 
sztorów reformackich w Królestwie polskićm, a na- 
stępnie w Krakowie obchodził swe sekundycyje. 
Czcigodnemu celebransowi asystowali, przy wiel- 
kim konkursie ludności: O. Joachim, Prowincyjał, 
który miał przy zaczęciu nabożeństwa krótką do 
Niego przemowę, oraz trzech jubilatów: O. Ty- 
burcy, Paulin, O. Klemens, Franciszkanin i O. 
Stefan, Reformat. Słowo Boże, zastósowane do 
okoliczności, głosił O. Maryjan, Dominikanin. Po 
skończonćj sumie i odśpićwaniu „7e Deum“ O. ju- 
biłat udzielał błogosławieństwa przez włożenie rąk 
na głowy licznego asystującego duchowieństwa, oraz 
zebranych w kościele pobożnych. 


=23 


2. W Krakowie, dnia 8 września b. r. w kla- 
sztorze Sióstr Bernardynek przy kościele świętego 
Józefa przyjęła habit zakonny z rąk O. Bonifacego 
Jastrzębskiego kapelana — panna Helena Mińska, 
którćj nadano imię zakonne Elżbićta. 


3. Grębanin, (Archidyjecezyja Poznańska). Dnia 
2 sierpnia b. r. to jest: w uroczystość Najświętszej 
Maryi Panny Anielskićj (Porcyjunkula), miejsco- 
wy kapelan, oraz Dyrektor trzeciego zakonu świę- 
tego O. Franciszka, ks. Teofil Jonas, po uroczystćm 
nabożeństwie z wystawieniem Najświętszego Sa- 
kramentu i kazaniu, stósownćm do uroczystości, 
przyjął uroczystą profesyją zakonną od braci, sióstr 
trzeciego zakonu, którzy ukończyli czas swego no- 
wicyjatu. I tak odtąd duchowa rodzina trzeciego 
zakonu świętego O. Franciszka powiększyła się o 
74 członków. Tegoż dnia na nieszporach. przy- 
oblókł Wieleb. O. Dyrektor 6 osób w sukienkę 
trzeciego zakouu świętego O. Franciszka. - ROB 
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waniem Suplikacyi i pieśni do Matki Boskiej. „Nie 
opuszczaj nas“ zakończyło się nabożeństwo, jako tóż 
i odpust zupełny. 


4. W Kalwaryi Zebrzydowskiej u O. O. Bernar- 
dynów w roku 1883 powstałe Tercyjarstwo świętego 
Franciszką liczy dotychczas 854 członków. Zgroma- 
dzenia miesięczne, które regularnie pod przewod- 
nictwem O. Dyrektora stę odbywają, na które człon- 
kowie tercyjarstwa licznie się zgromadzą, powię- 
kszają z każdym miesiącem zastęp tercyjarzów, którzy 
chętnie garną się pod chorągiew świętego Franciszka. 
I tak: na zgromadzeniu w dzień świętego Anto- 
niego wstąpiło do trzeciego zakonu świętego O. 
Francisza 38 osób, — a na zgromadzeniu 2 sierpnia 
w uroczystość Najświętszej Maryi Panny Anielskiej 
III osób, a profesyją zakonną złożyło 41 osób. 
W uroczystość świętego O. Franciszka, Ojca naszego 
i Patryjarchy, odbyło się, prócz zgromadzenia, uro- 
czyste poświęcenie chorągwi tercyjarstwa Kalwa- 
ryjskiego. 


5. W Rawie ruskićj, w kościele O.O. Refor- 


matów, dnia 30 lipca b. r. przyjął trzeci zakon św. 
O. Franciszka Wieleb. ks. Maksymilijan Hajduk, 
nowo wyświęcony kapłan dyjecezyi Przemyskićj. 
Imię zakonne Augustyn. 


6. W Zasowie, dnia 30 stycznia b. r. przyjął ks. 
M. F. Pięch do trzeciego zakonu św. O. Franciszka 
23 osoby, dnia 31 stycznia t. r. 20 osób, dnia 28 
lutego 3 osoby. 

W dzień świętego Ludwika, patrona tercyjar- 


skiego dnia 25 sierpnia, w kaplicy swćj domowej, 
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NTa przed ks. M. F. Pięchem zakonną profesyją 
trzeciego zakonu J. W. hrabiostwo: Witołd i lza Łu- 
bieńscy, 


Sassów. 4. (w archid. lwow). Dnia 26 lipca O. 
Hieronim, kapucyn z Oleska, przyjął do trzeciego 
zakonu Io osób. W uroczystość Matki Boskiej 
Anielskiej pod przewodnictwem tegoż kapłana bra- 
cia i siostry po spowiedzi i komunii świętćj odbyli 
zgromadzenie. 


Włochy. 1. (Tryjumf zwłok czcigodnego Ka- 
pucyna)j. Dziennik Sicilia Cattolica, wychodzący w 
Palermo, zawiera następującą korespondencyją z 
miasta Nicosia: „To, eo Pismo święte mówi, że 
Pan Bóg dopuszcza czasem złe, aby stąd wypro- 
wadzić dobre, sprawdziło się niedawno w Nicosia. 
Mieli w tem mieście O. O. Kapucyni klasztor, który 
przed kilku laty rząd zamienił na więzienie; ocalał 
tylko kościół, w którym przez Ojca ex-prowincyjała 
Aleksandra da Nicosia utrzymywane było nabożeń- 
stwo. W końcu jednak przyszła kolej i na ko- 
ściół: i ten, pomimo usilnych starań miejscowego 
biskupa Gozzueli, przyłączono do więzienia. Znajdo- 
wał się w tym kościele grób czcigodnego sługi 
Bożego O. Feliksa z Nicosyi, kapucyna ; wypadało 
więc ciało jego przenieść gdzieindziej. Biskup Ni- 
kozyjski, obawiając się od pewnego czasu zamknię- 
cia tej świątyni, wyjednał u świętej Kongregacyi 
obrzędów o pozwolenie przeniesienia zwłok Szaco- 
wnych do kościoła katedralnego, gdzie grób dla 
nich kazał zgotować. Ponieważ jednak O. Feliks nie 
jest uznany jeszcze za błogosławionego, przeto nie 

można było oddawać czci publicznej relikwijom ; 
e" więc postanowił przenieść ciało po mon, 
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wieczorem i nakazał rzecz całą trzymać, o ile mó 
żna, w tajemnicy. Ale jak tylko rozeszła się po 
mieście wieść o mającćm nastąpić przeniesieniu 
zwłok, natychmiast zebrał się tłum ludu ogromny, 
wśród którego, obok żalu z zamknięcia świątyni, 
objawiała się radość na widok zwłok czcigodnego 
współobywatela i dały się słyszeć zewsząd okrzyki: 
Niech żyje czcigodny Feliks! — Trumnę opatrzono 
pieczęciami biskupiemi, wzięli na ramiona semina- 
ryści i nie chcieli tego ciężaru odstąpić mieszcza- 
nom, którzy się tego domagali. Za trumną szedł 
biskup, kapituła, duchowieństwo i niezmierny zastęp 
ludu, a muzyka miejska przybiegła dobrowolnie 
uświetnić pochód. Orszak postępował blisko go- 
dzinę przez ulice miasta, rzęsiście oświetlone, aż 
przyszedł do kadedry, którą lud szczelnie napełnił. 
Ciało pochowano w przygotowanym grobie wobec 
biskupa i świadków, ze wszystkiemi formnlnościami, 
wymaganemi przez święte kanony, a ceremonija, 
będąca prawdziwym tryjumfem dla świątobliwego 
sługi Bożego, skończyła się dopićro koło godziny 
jedenastej: w nocy. 


Rozmaitości. 

Wielkość kościołów. 

Największy kościół na świecie, jest świętego 
Piotra w Rzymie: może się w nim pomieścić prze- 
szło 45.000 ludzi. Następnie źkościóż katedralny w 
Medyjolanie 32.000; kościół świętego Pawła w Rzy- 
wie 32,000 ; katedra w Kolonii 30.000 ; kościół swig- 
tego Pawła w Londynie 25.000; kościół świętego 
Petronijusza w Bolonii 25.000: świętej Zofii w Kon- 
stantynopolu (teraz Meczet Turussi) 23.000; swig- 
tego Jana Latareneńskiego w Rzymie 22.000; ko- 
ściół Najświętszej Maryi Panny (Notre-Dame) w Pa- 
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| mu 21.000. Nowy kościół katedralny w Nowym 
Jorku 17.000; katera w Pizze 12.000; kościół $wzę- 
tego Stefana w Wiedniu 12.000; kościół świętego 
Dominika w Bolonii 11.400 i Najświętszej Panny 
Maryi w Monachijum 11.000. 


Klasztory tercyjarek w Krakowie w r. 1465. 

W dziele p. t: „Kroniki Trzech Zakonów“ 
wyd. w Krakowie r. 1722 w części 3-cićj str. 456 
czytamy, że w Krakowie r. 1465 były trzy klasztory 
tercyjarek, w jednym z których zachowywała się 
ścisła klazura, utrzymywały się z pracy rąk, i dalćj 
mówi: „wielki zaiały te tercyjarki w mieście respekt, 
charym i wmićrającym z wielką usługiwały miłością 
zaczem pozyskały sobie piękne imię: Matek choru- 
jących" 


Święty Jfakób z Monachii, zakonu świętego O. 
Franciszka, zwićdzając różne kraje, był także i w 
Polsce. O bytności i o przyjęciu jego podaje wiado- 
mość powyżćj przytoczone dzieło: „Kroniki Trzech 
Zakonów" str. 304 i 305. 


Błogosławiony Justyn, polak, franciszkanin, 
zmarły w Krakowie r. 1428. O nim wspomina Wa- 
ding pod tym rokiem Nr. 3. Jaroszewicz nie wiedział 
snadź o nim, kiedy pominął go w dziele swóm : Matka 
świętych Polska. 
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Biblijografija. 


— Najnowsze książki godne polecenia, do naby- 
cia w księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego w Kra- 
kowie : 


1. O jedności Kościoła Bożego pod jednym pa- 
stórzem i o greckióm i ruskićm od tej jedności od- 
stążieniu przez ks. Piotra Skargę S. ]. Wydanie 
szóste oraz: Synod brzeski i obrona synodu brzeskiego 
przez tegoż autora. Wydanie piąte. 80 Cena 2 zź. a. 
(4 marki). 

2. Cześć świętego Cyrylla i Metodego w Pol- 
sce według ksiąg liturgicznych i łegiend od końca 
XII. wieku skreślił ks. Ignacy Polkowski Czł. kor. 
Akad. um. Cena 7 zł. a. (2 marki). 

3. Święta Zytta, służąca. Opowiadanie dla osób 
w służbie zostających przez 0. Prokopa, kapucyna. 
Wydanie drugie. Cena 75 centów (1 markai 50 fe- 
nigów). 

4. Najświętsza Maryja Panna Gidelska. Z doda- 
niem litanij, modlitw i pieśni napisał Stanisław 
Brzozowski. Cena r6 centów (32 fenigów). 

5. Najświętsza Maryja Panna Skempska, oraz na 
Jej cześć godzinki, modlitwy i pieśni napisał Sta- 
nisław Brzozowski. Cena 20 centów (40 fenigów). 

6. Najświętsza Maryja Panna Częstochowska 
oraz na Jéj cześć litanija, modlitwy i pieśni. Cena 
20 centów (40 fenigów). 


Nekrologija. 


| Dnia 12 lipca b. r. w Tenczynku zasnął w Pa- 
y nu 8. p. Jam Siejka im. z. Piotr, gospodarz, li- 
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jet lat 62 — do trzeciego zakonu był przyjęty 
25 listopada 1883. Był to człowiek prawdziwej po- 
bożności, nadzwyczajnej cierpliwości i cichości, — 
prawdziwy syn świętego Ojca Franciszka. 


Dnia 29 lipca r. b. zmarł w Londynie ś. p. O. 
Emeryk Podolski Franciszkanin w rezydencyiswećj Lan- 
dor Road 45, Glopham, a zwłoki jego, po solennem 
nabożeństwie, złożono na cmentarzu Kensal Green, 
przy udziale wielu księży, ziomków i przyjaciół, 
pragnących oddać ostatnią przysługę zmarłemu. 
S. p. ks. Podolski przebywał w Londynie od roku 
1858, pełniąc sumiennie obowiązki kapłana wśród 
ziomków wygnańców, rozproszonych po metropolii 
i w całej Brytanii. Usilną swą pracą i gorliwo- 
ścią zjednał sobie szacunek i miłość nietylko swych 
braci Polaków, lecz i Anglików. Mała kaplica pol- 
ska w domu prywatnym przy ulicy Gower Steet była 
przystanią, gdzie wielu z naszych nieszczęśliwych 
synów Polski czerpało pociechę duchową, nabierało 
otuchy i męstwa w przykrych kolejach życia; a oprócz 
tego niejeden odbierał radę i wsparcie z dobro- 
czynnej ręki kapłana. Dom jego zawsze otwarty 
odznaczał się szczeropolską gościnnością. 

Ś. p. ks, Podolski, herbu Nałęcz, liczył lat 69 
i pochodził z Królestwa Polskiego, był zakonnikiem 
w klasztorze OO. Franciszkanów w Sandomierzu. Wy- 
padki polityczne zmusiły go do opuszczenia kraju; 
stąd udał się Szląsk, gdzie 9 lat pracował. Tam 
wielkie zasługi położył w czasie grasującej cholery: 
niezmordowany w niesieniu pomocy chorym i umie- 
rającym sam całómi dniami nieraz pracował bez 
wytchnienia i posiłku. To też książę arcybiskup 
wrocławski, uznając jego poświęcenie, sam własno- 
ręcznie skreślił i wręczył mu list pochwalny dnia 
Ę sierpnia roku 1853. W tymże roku, ścigany przez 
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agientów rosyjskich, opuścił Szląsk i przybył do | 
Anglii. W roku 1854, jako kapelan wojskowy przy 
armii angielskiej, odbył kampaniją krymską. Za po- 
wrotem do Londynu mianowany został tymczasowo 
plebanem przy kościele kat. niemieckim, poczóm 
przez lat 10 sprawował urzędy kapłańskie w nowo 
ustanowionej parafii angiel. Holloway w północnej 
części stolicy. W roku 1867 z polecenia iw przyto- 
mności księdza kardynała Manning'a, otworzył na 
Gower Street kaplicę polską, którą opuścił dopićro 
po 10 latach pracy ; dla braku zdrowia i sił został 
pensyjonowany. Z jego usunięciem poszła niejako 
w niepamięć kaplica polska w Londynie, choć na- 
stępca nieboszczyka ks. Bakanowski starał się ją na- 
dal utrzymać na tem stanowisku, co kościół włoski w 
Hatton Garden w Londynie, gdzie złożono wielki 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej z dawnćj ka- 
plicy przy Gower Street. Zmarły testamentem prze- 
kazał wszystkie swe pismai książki biblijotece pol: 
skiej w Paryżu. Cześć jego pamięci! 


aa 


W Krakowie dnia 16 sierpnia zmarł w kwiecie 
wie (18 lat) Konstanty Jaworski, syn obywatela 
z Wołynia, uczeń gimnazyjum święty Anny w Kra- 
kowie. Dnia 14 sierpnia, na dwa dni przed śmier- 
cią, w chorobie swej, po spowiedzi gieneralnej i 
Komunii świętej przyjął trzeci zakon świętego Ojca 
Franciszka, uczynił psofesyją i otrzymał absolucyją 
gieneralną od Wieleb. O. Wacława, kapucyna, który 
też przygotował go na drogę wieczności, pogrze- 
bał śmiertelne zwłoki, i naukę nad grobem po- 
wiedział. 


W Tarnawie umarł brat Franciszek Lassak, 
bardzo gorliwy tercyjarz. 
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W dniu 5 września r. b. umarł we Lwowie, 
zaopatrzony śŚwiętómi Sakramentami O. Szczepan 
Boduaraskuł, z zakonu O. O. Franciszkanów, dr. 
św. teologii, profesor teologii morałnćj i sekretarz 
prowincyi urodzony 1822, wyświęcony 1849 roku. 

Wieczne odpoczywanie racz im dać Panie, 

A światłość wiekuista niechaj im świćci na 
wieki. Amen. 


Odpowiedzi Administracyt. 


Ks. I. `E. w Poz. W księgarni są do na- 
bycia bardzo piękne z masy stearynowonej sta- 
tuetki paryskie, przestawiające świętego 0. Fran- 
ciszka serafickiego wysokości 16-stu centymetrów 
w cenie 75 centów (l marka 50 fenigów) zaś wy- 
sokie na 24 centimetry w cenie 2 zł. a. 50 cen-. 
(5m). — Kalendarz katolicki krakowski na rok Pański 
1886 z dodatkiem bezpłatnym ozdobnego kalenda- 
rzyka biórkowego wyjdzie z druku w pierwszych 
dniach listopada. Gena będzie, jak zwykle, 50 cen- 
tów czyli 1 marka. Można już teraz zamawiać 


Nr. 3243. 
„Wolno drukować. * 
Kraków, dnia 19 października 1685. 
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Listopad. 
. B. Nuncyja, Wd. Ter. 1596 w Rzymie. 


ro M 


Wd. Ter. — umarła za klauzura w Rzymie. 


oz 


do Tere. 


J. Chr. i Boleści N. P. Maryi. 

B. Franciszka, Ter. 1525 w Grimonie. 

B. Magdalena, Wd. Ter. w Torneli. 

B. Innocenty z Rieci, Ter. 1724 w Drylawie. 
B. Mateusz, Ter. w Piulli. 

. B. Maryja Rniz., Wd. Ter. 1486 w Alkazar. 
B. Beatrix, Wd. Ter. 1566 w Lizbonie. 
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gundy, królowej polskiej, 
12. Odpust. Św. Dydak. 
13. Św. Gabryjel, Japończyk, Ter. Meez. 1697. 


14. B. Joanna hr. Ligny, Ter. 1509 w Luksemburgu. 
15. B. Franciszek hr. Katany, Ter. 1218, On zbudował 
kłasztor $. O. Franciszkowi na górze Alwerno. 


16. Św. Elżbieta z Ameli P. Ter. 1498. 
17. B. Sabina Pawrenna Ter. 
18. B. Gerard z Wilamagna, Ter. 1258. 


19. Odpust i Absolucyja gieneralna. $. Elż- 


bieta, Węgierska, Ter, główna Patronka. 
20. B. Tomasin, Ter. 1534 w Ulmecie. 


21. B. Elżbieta w Roty Ter., odznaczała się modlitwą 


i umartwieniem. 


22. B. Maryja z Rugiel, Wd. Ter. 1547 w Ulmecie. 
28. B. Albert Hr. Montegu, od św. O. Franciszka przy- 


jęty do Ter. 
24. B. Maryja Gonzalwa, Wd. Ter. 1576. 
25. Św. Angiela Maresciano, Wd. Ter. 1435. 
26. Odpust. Św. Leonard. 
27, Św. Delfina Ter., żona św. Elzeara. 
28. Odpust. Św. Jakób z Marchii. 


. B. Małgorzata z Lorenu, ks. Alanson i hr. Perchi, 
. B. Jana Grecio 1220, od ś. O. Franciszka przyjęty 


. Pobożna Ludwika Tere., ezcicielka wielka Meki 


. B. Agnieszka, Polka, duchowna, córka św. Kune- 
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29. Odpust. Wszystkich Świetych trzech Zako- 


nów ś. O. Franciszka. 
vao. B. Katarzyna Cajlon, Wd. Ter. 1619. 
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NAKŁADEM 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 


wyszły idziełka: 


TRZECI ZAKON Sw. FRANCISZKA 


PRZEZ Ks. PEGUR'A, 
przełożył Wł. M. 


Wydanie drugie, powiększone, zawierajace nową regułę 
tercyjarska, poprzedzone Encykliką Ojca św. o Teder 
stwie, ozdobione obrazkiem św. Patryjarchy. 


Cena egzemplarza hez oprawy 30 ct. (60 fen.), a w pięknej oprawie 
płóciennej z brzegami pąsowemi 60 centów (1 marka i 20 fenigów). 


TEGOŻ AUTORA: 


PASEK Św. FRANCISZKA. 


Wydanie czwarte. Cena 4 ct. (8 fen.) 
zg e 


Ojca św. z Bożej łaski Papieża Leona XIII 


KONSTYTUCYJA 


o franciszkańskićj regule Trzeciego 
zakonu świeckiego. 
Wydanie wtóre, przejrzane. 
Cena egzemplarza 5 centów (10 fenigów). 


W DRUKARNI ZWIĄZKOWEJ w KRAKOWIE 
pod zarządem A. Szyjewskiego. 


